
Ci sza
Czło wiek za gu bio ny! Nie wie, kim jest.

Nie ro zu mie sie bie i in nych. Prze ży wa nie po -
kój. Świę ty Pa weł mó wi w li ście do Ga la tów:
„Wpraw dzie on giś, nie zna jąc Bo ga, słu ży li -
ście bo gom, któ rzy w rze czy wi sto ści nie ist -
nie ją. Te raz jed nak, gdy ście Bo ga po zna li i co
wię cej, Bóg was po znał, jak że mo że cie po -
wra cać do tych bez sil nych i nędz nych ży wio -
łów, pod któ rych nie wo lę zno wu chce cie się
pod dać? Za cho wu je cie dni, świę ta no wiu i la -
ta! Oba wiam się o was: czy się dla was nie tru -
dzi łem na próż no” (Ga 4,8-11).

Świę ty Pa weł mógł by po dob nie dziś po -
wie dzieć wie lu na ro dom Eu ro py. Zna li ście Bo -
ga, a te raz wró ci li ście do tych bez sil nych 
i nędz nych ży wio łów, do po gań stwa, ate izmu,
nie wol nic twa, upad ku du cha i nie mo ral ne go
ży cia. Słu ży cie boż kom, któ rzy w rze czy wi -
sto ści nie ist nie ją. To sa mo mo gła by po wie -
dzieć nie jed na ro dzi na o so bie. By li śmy wie -
rzą cy, ko cha li śmy się, by li śmy ra zem, mo dli li -
śmy się, by ła ra dość, a te raz? Po dob nie i ktoś
z nas mógł by po wie dzieć: od sze dłem kie dyś od
Bo ga, za gu bi łem się, skom pli ko wa łem swo je
ży cie, nie mam mo dli twy ani ra do ści w ser cu.

Mat ko wo łasz: po wróć cie do mo dli twy 
i umieść cie Bo ga na pierw szym miej scu, 
a nie czło wie ka. Pierw sze trzy przy ka za nia
De ka lo gu strze gą na szej wię zi z Bo giem, aby
On był Je dy nym Bo giem, aby śmy Go mi ło -
wa li i czci li. Ma ry jo, wy cho wu jesz nas, aby -
śmy by li mo dli twą. Dziś nam mó wisz, że wi -
dzisz jak je ste śmy za gu bie ni. W cen trum nie

Bóg, a czło wiek. Za miast Bo ga boż ki: pie -
niądz, seks, za bo bo ny, ha łas, pust ka, zwąt pie -
nie. W miej sce czci Bo ga, prze róż ne świę ta, 
a to świę to wio sny, ku ku ry dzy, pi wa. Za ni ka
treść nie dzie li i świąt, a co raz wię cej kon cen -
tra cji na osiem nast kach, uro dzi nach, dniach
dziec ka, bab ci, dziad ka, bez pa pie ro sa… Prze -
sa da!? Co się dzie je ze świa tem? Gdzie jest
Pan Bóg? Mu siał odejść, bo lu dzie się od Nie -
go od wró ci li. W miej sce Bo ga – rze czy i sam
czło wiek. To też słusz nie lu dzie py ta ją: co się
dzie je z na szym świa tem? Z na szym – przez
nas urzą dzo nym, po swo je mu, bez Bo ga?

Po wróć cie do mo dli twy. Znak krzy ża. Pa -
cierz: Oj cze Nasz, Zdro waś Ma ry jo, Wie rzę 
w Bo ga, Dzie sięć Przy ka zań Bo żych, Pi smo
Świę te, Ró ża niec. Tak że ci sza! Mo dli twa ci -
szą.  Mo dli twa ro dzin na – ci szą. Tak że gdy
by ła bu rza w do mu. W ci szy. W ci szy ktoś
pierw szy doj rze je. Ode zwie się do brze.
Uśmiech nie. Prze pro si. Roz pocz nie mo dli twę
na głos. Za cząć dzień od mo dli twy. Tak że
dzie ci, bo du sza waż niej sza od brzusz ka. Prze -
sa da!? Ra czej oczy wi stość.

Nie trać cie na dziei, któ rą wam nio sę. Dla
Bo ga nie ma rze czy nie moż li wych. Trze ba się
więc mo dlić: Pa nie, prze mie niaj, uświę caj,
oży wiaj, na peł niaj mi ło ścią i po ko jem. Roz ka -
zuj wi chrom i bu rzom: – ucisz się! Pa nie,
uzdra wiaj. Wy pę dzaj złe du chy. Po wo łuj nas
do pra cy w Two im Kró le stwie. Świę ty Pa weł
we wspo mnia nym li ście do Ga la tów pi sze 
o swo jej prze mia nie: „Sły sze li ście prze cież 
o mo im po stę po wa niu on giś, gdy jesz cze wy -
zna wa łem ju da izm, jak z nie zwy kłą gor li wo -
ścią zwal cza łem Ko ściół Bo ży i usi ło wa łem
go znisz czyć” (Ga 1,13). A Ty Pa nie Je zu,
uczy ni łeś z nie go Apo sto ła Na ro dów. Mło -
dzież Świa to wych Dni Mło dzie ży niech bę -
dzie zna kiem na dziei w mro kach świa ta. 

Pod czas ostat nich re ko lek cji, na któ rych
by ło du żo ma łych dzie ci, uświa do mi łem so bie
wa gę ci szy, tak że dla dzie ci. Dla te go ra no by -
ła krót ka re flek sja o ci szy, a póź niej ad o ra cja
Pa na Je zu sa w ci szy. By ło ci chu teń ko. Ktoś
mógł by po my śleć że usnę ły. Nie. By ło im do -
brze w ci szy. Pa trzy ły w Ho stię. Dzie ci są
spra gnio ne ci szy. Wie le ra zy by łem też
świad kiem jak pierw sze go dnia dzie ci chcia ły
wra cać do do mu, bo na re ko lek cjach bra ko -
wa ło im te go do cze go by ły co dzien nie przy -
zwy cza jo ne. Ba jek, ko mó rek, gier kom pu te ro -
wych, gło śnych za ba wek… 

A póź niej do świad cze nie ci szy, przy ro dy,
ży cia w ra do snej wspól no cie i na gle ich ży wa
mo dli twa, ra do sne wo ła nie do Pa na Je zu sa,
gło śnie mó wie nie do Nie go i o Nim. Sło wa 
i ge sty wzglę dem Je zu sa, któ re za ska ki wa ły
do ro słych. Zmie nia ło się też za cho wa nie dzie -
ci. Ma my fru wa ły ze szczę ścia. Wi dzia łem jak
prze mie nia ją ce się dzie ci ob da ro wy wa ły swo -
je ma my wiel ką mi ło ścią.

Wie le ma tek i oj ców po win no – jak prze ło -
żo ny sy na go gi – iść do Je zu sa, upaść Mu do nóg
i pro sić usil nie: Mo ja có recz ka do go ry wa,
przyjdź i po łóż na nią rę ce, aby oca la ła i ży ła. 
A Je zus pój dzie, uj mie za rę kę sy na czy cór kę 
i pod nie sie, aby po wsta li i ży li (por. Mk 5,21-
43). Je zus pra gnie też bło go sła wić dzie ci, jak
czy ta my w Ewan ge lii (por. Mk 10,13-16). Je zus
mo że też ule czyć z ADHD. Dzie ci po trze bu ją
mo dli twy, bło go sła wie nia i prze by wa nia 
z Je zu sem. Bar dzo po trze bu ją ci szy. Naj -
droż sze za baw ki nie wy peł nią ser ca dziec ka.
Czę sto ro dzi ce prze ka zu ją dziec ko za baw kom, 
a sa mi sta ją się oglą da czem czy pil nu ją cym. 

Tym cza sem dziec ko po trze bu je ser ca, cie -
płej rę ki, roz mo wy, wspól nej gry czy za ba wy
i przy tym wspól nej ra do ści i śmie chu. Ale
jesz cze bar dziej po trze bu je współ two rze nia 
i uczest nic twa w pra cy, a na de wszyst ko prze -
by wa nia z Bo giem ca łej ro dzi ny, czy li mo dli -
twy, tak że mo dli twy w ci szy. To też ucie kaj my
z bie dy du cho wej, z bra ku mo dli twy i ra do ści
w ser cu. Wy chodź my z za gu bie nia. Wra caj my
do mo dli twy. Niech Bóg bę dzie na pierw szym
miej scu w na szym ży ciu, a nie czło wiek. Tak -
że dla dzie ci i mło dzie ży.  

Tak że i my – du że do ro słe dzie ci bar dzo
po trze bu je my ci szy. Bo już du żo stra ci li śmy
praw dzi wych skar bów. Trwaj my pil nie 
w Szko le Ma ryi i przez naj bliż szy mie siąc od -
ra biaj my to za da nie do mo we: Ko cha ne dzie ci,
niech ten czas każ de go dnia bę dzie dla was
bar dziej szu ka niem Bo ga w ci szy wa sze go
ser ca i mó dl cie się… Kró lo wo Po ko ju, po ma -
gaj nam i módl się za nami!

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Matko i Królowo – módl się za nami

Orę dzie z 25 lip ca 2016 r.
„Dro gie dzie ci! Pa trzę na was 

i wi dzę was za gu bio nych; i nie
ma cie mo dli twy ani ra do ści 
w ser cu. Po wróć cie do mo dli -
twy, ko cha ne dzie ci, i umieść cie
Bo ga na pierw szym miej scu
a nie czło wie ka. Nie trać cie na -
dziei, któ rą wam nio sę. Ko cha ne
dzie ci, niech ten czas każ de go
dnia, bę dzie dla was bar dziej
szu ka niem Bo ga w ci szy wa sze -
go ser ca i mó dl cie się, mó dl cie
się, mó dl cie się aż mo dli twa sta -
nie się ra do ścią. Dzię ku ję wam,
że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.
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i zmie nić dzia ła nie sił na tu ry” – za uważ -
my, że za na sze go ży cia za ni kły po ry ro ku,
z zi my ro bi się la to z la ta zi ma. Pa mię ta my
że na si dziad ko wie po ści li na tak zwa ne
„su che dni”, że by ubła gać Mi ło sier ne go
Bo ga o rów no wa gę w przy ro dzie, ob fi tość
zbio rów na ko lej ną po rę ro ku. Dzi siaj wo -
dę i chleb ku pu je my w mar ke tach, nie my -
śli my o po trze bie praw dzi we go po stu.

Po szczą Ży dzi, po szczą Mu zuł ma nie
(40 dni!). Pod czas dni po st nych od świ tu
do no cy nie mo gą nic wło żyć do ust. To
post da je si łę ich wspól no tom re li gij nym. 
Chrze ści jań ska Eu ro pa wy zby ła się po stu
i w ten spo sób za czy na ją ją zdo by wać
wspól no ty wy żej wy mie nio ne. Eu ro pa
po zba wio na po stu praw nie przy zwa la
na grze chy so dom skie.

Je zus mó wi do apo sto łów w Ewan ge lii
Ma te usza (17, 21) „i nic nie moż li we go nie
bę dzie dla was. Ten zaś ro dzaj złych du -
chów wy rzu ca się tyl ko mo dli twą i po stem”. 

Na zy wa je po imie niu Ewa griusz
z Pon tu (mnich z IV w.) w „Na uce o ośmiu
lo gi smoi (na mięt nych my ślach)”. To co
my de li kat nie na zy wa my – nie umiar ko -
wa nie w je dze niu i pi ciu, on na zy wa de -
mo nem ob żar stwa. De mon ten to ru je dro -
gę po zo sta łym de mo nom na zy wa ny mi
przez nas – grze cha mi głów ny mi. Ewa -
griusz mó wi, że je dy ną bro nią prze ciw
nie mu jest post. Od ci na my w ten spo sób
pa li wo dla na szych na mięt no ści, któ re na -
mi rzą dzą. Je że li za pa nu je my nad brzu -
chem to od zy ska my kon tro lę nad swo im
ży ciem, oczy ści my zmy sły, w ser cu za pa -
nu je po kój. Zmie ni my sie bie i ca ły świat
się zmie ni. W ten spo sób zro bi my pierw -
szy krok w na szej dro dze do praw dzi we -
go ob co wa nia z Je zu sem.

Waż na jest in ten cja po stu. Post
za dru gie go czło wie ka wy zwa la nas z ego -
izmu, w za mian do sta je my ła skę roz wią -
za nia na szych spraw. Pod czas po stu zły
bę dzie nie po ko ił, że mo że my za cho ro wać.
Praw da jest od wrot na, to z nad mia ru po -
kar mu po cho dzą cho ro by, któ re są skut -
kiem bra ku po stu: cu krzy ca, nad ci śnie nie,
no wo two ry. Oso by cho re po win ny za stą -
pić post po kar mo wy po stem od te le wi zji,
se ria li i wpro wa dzić w za mian lek tu rę Pi -
sma Świę te go, akt mi ło sier dzia czy li po -
zdro wić dru gie go, po mo dlić się za nie go,
po wie dzieć coś do bre go – praw dzi we go
o swo im wro gu. Po czą tek po stu jest bar -
dzo cięż ki. Mu si my pa mię tać że by pić
wię cej wo dy niż zwy kle. 

Na po czą tek do brze jak do trwa my
do Go dzi ny Mi ło sier dzia czy li 15. Mu -
si my za dbać o do bry chleb – cza sa mi ten

naj tań szy z po lep sza cza mi mo że nam
bar dzo utrud nić. Każ dy post jest in ny,
gdy in ten cja jest bar dzo trud na mo że to -
wa rzy szyć nam praw dzi wa wal ka du cho -
wa cha rak te ry zu ją ca się: nie po ko jem, bó -
lem gło wy, roz draż nie niem. Trze ba wte dy
szyb ko się gnąć po ró ża niec, Bi blię lub
wo łać w du chu Ak tem Strze li stym: Je zu
Ufam To bie! al bo Ma ry jo Kró lo wo Pol ski
módl się za mną!

Zły bę dzie pod po wia dał, że szko da
dnia, gdyż tak ma ło po sia da my. Praw da
jest od wrot na – po prze by tym po ście
otwie ra ją się nam oczy jak nie wie le po -
trze bu je my, ma my chęć ob da ro wy wać
in nych. Tak w prak ty ce mo że my użyć
„czwar te go ka mie nia z Me dziu gor ja” ja -
kim jest post.

Dla cze go śro dy i piąt ki? Jest to ta jem -
ni ca, któ rą zro zu mie my w cza sie, gdy za -
czną się wy peł niać ta jem ni ce ob ja wio ne
Wi dzą cym. In ne in ter pre ta cje te go po stu
to: śro da, aby się przy go to wać do czwart -
ku – dnia, w któ rym do ko na ła się ta jem -
ni ca Eu cha ry stii i ja ko wy na gro dze nie
za zdra dę Ju da sza. Pią tek – aby po dzię ko -
wać za speł nie nie da ru Eu cha ry stii
i dzięk czy nie nie za śmierć Pa na Je zu sa
dla na sze go zba wie nia.

Sa dec ki piel grzym

Sze rze nie 
czci Mi ło sier dzia 

„Du sze, któ re sze rzą cześć mi ło sier -
dzia Mo je go, osła niam je przez ży cie ca -
łe, jak czu ła mat ka swe nie mow lę, a w go -
dzi nę śmier ci nie bę dę im Sę dzią, ale mi -
ło sier nym Zba wi cie lem” (Dz. 1075). Ta ką
obiet ni cę dał Pan Je zus wszyst kim, któ rzy
w ja ki kol wiek spo sób bę dą gło sić Je go mi -
ło sier dzie, sze rzyć Je go cześć. Ka pła ni
mo gą się cie szyć do dat ko wą obiet ni cą Je -
zu sa, w myśl któ rej: „Za twar dzia li grzesz -
ni cy kru szyć się bę dą pod ich sło wa mi,
kie dy bę dą mó wić o nie zgłę bio nym mi ło -
sier dziu Mo im, o li to ści, ja ką mam dla
nich w ser cu swo im. Ka pła nom, któ rzy
gło sić bę dą i wy sła wiać mi ło sier dzie Mo -
je, dam im moc prze dziw ną i na masz czę
ich sło wa, i po ru szę ser ca, do któ rych prze -
ma wiać bę dą” (Dz. 1521). Te obiet ni ce mó -
wią o tym, jak wiel kie znacz enie ma sze rze -
nie czci Mi ło sier dzia, sko ro Je zus obie cu je
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Zdję cie 

In for ma cja
04 lip ca 2016 r. me dia obie gła ta ka in -

for ma cja: – „W związ ku z po ja wie niem się
w me diach in for ma cji o moż li wej no mi -
na cji ad mi ni stra to ra apo stol skie go dla
sank tu arium w Me dju gor je dy rek tor Biu -
ra Pra so we go Sto li cy Apo stol skiej ks. Fe -
de ri co Lom bar di stwier dził, że jest to jed -
na z hi po tez ro bo czych i do tych czas w tej
kwe stii nie zo sta ła pod ję ta żad na de cy zja”.

Ksiądz Lom bar di za uwa żył, że gdy -
by ta ka de cy zja we szła w ży cie, ozna cza -
ło by to bez po śred nie pod po rząd ko wa nie
sank tu arium w Me dziu gor ju Sto li cy Apo -
stol skiej. Jest jed nak zbyt wcze śnie, by
mó wić o na sta wie niu wo bec do mnie ma -
nych ob ja wień, czy też de cy zji, któ ra ma
za paść w naj bliż szej przy szło ści. 

Rocz nie od wie dza Me dziu gor je po -
nad 2 mln osób. Trwa to już 35 lat. Du -
ża część z tych osób za czy na żyć we dług
prze ka zów z Me dziu gor ja tzw. 5 ka mie -
nia mi: 1. Spo wiedź raz w mie sią cu lub za -
raz po grze chu cięż kim, 2. Eu cha ry stia jak
naj czę ściej 3. Bi blia co dzien nie 4. Mo dli -
twa ró żań co wa co dzien nie 5. Post o chle -
bie i wo dzie w śro dy i piąt ki je że li zdro wie
nie po zwa la to post od in nych rze czy).

Trud no się w tym do pa trzeć nie zgod -
no ści z Ewan ge lią. Moż na się ra czej do -
szu kać nie zgod no ści z za my słem prze ciw -
ni ka Świę te go Ko ścio ła. Brak jed ne go
z „tych ka mie ni” uwi dacz nia się w ostat -
nim cza sie. Ten „ka mień” do ce nia ła w swo -
im ży ciu du cho wym św. Fau sty na.

Tekst po niż szy o czwar tym ka mie niu,
pi sa ny był w 2013 ro ku. Zo bacz cie czy
nie po twier dzi ły się sło wa ty czą ce się mu -
zuł ma nów?

Ży cie o chle bie 
i wo dzie w śro dy i piąt ki

Bóg jest by tem du cho wym, spo tkać
się z Nim mo że my je dy nie na płasz czyź -
nie du cho wej. Gdy je ste śmy sy ci, na sze
zmy sły czy li duch jest uśpio ny. Mo że my
tyl ko teo re ty zo wać, że spo ty ka my się
z Bo giem. Spo ty ka my się ze so bą, na -
szym ży ciem rzą dzą na mięt no ści.

Pra gnąc po stę pu w na szym roz wo ju
du cho wym nie moż na po stu po mi nąć lub
go za stą pić. Mu si mu to wa rzy szyć mo dli -
twa i jał muż na. Ma ry ja w Me dziu gor ju
pro si o post, gdyż twier dzi że „sza tan ni -
gdy nie był tak sil ny jak te raz”. Mó wi też
że „po stem mo że cie po wstrzy mać woj ny
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ma cie rzyń ską opie kę w ży ciu i w chwi li
śmier ci wszyst kim po dej mu ją cym to za da -
nie. Sze rze nie czci Mi ło sier dzia jest więc
jed ną z po sta ci na bo żeń stwa do Mi ło sier -
dzia Bo że go, obok Ob ra zu Mi ło sier dzia,
Świę ta Mi ło sier dzia Bo że go, Ko ron ki
i Go dzi ny Mi ło sier dzia, gdyż i ta prak ty ka
zo sta ła ob da rzo na obiet ni ca mi Je zu sa,
z któ rych mo gą ko rzy stać wszy scy.

Sze rze nie czci Mi ło sier dzia, czy li gło -
sze nie ta jem ni cy mi ło sier dzia Bo że go ob -
ja wio nej naj peł niej w Chry stu sie ukrzy żo -
wa nym i zmar twych wsta łym, po przez
świa dec two ży cia, czy ny, sło wa i mo dli twę
ma nie tyl ko uka zy wać dro gę do pięk ne go
i szczę śli we go ży cia na zie mi, ale tak że,
a mo że przede wszyst kim słu żyć dzie łu
zba wie nia i uświę ce nia świa ta oraz pro -
wa dzić do przy go to wa nia ludz ko ści
na po wtór ne przyj ście Chry stu sa na zie mię.
„Se kre tar ko Mo je go mi ło sier dzia – mó -
wił Pan Je zus do Sio stry Fau sty ny – pisz,
mów du szom o tym wiel kim mi ło sier dziu
Mo im, bo bli sko jest dzień strasz li wy,
dzień Mo jej spra wie dli wo ści (Dz. 965).
Nie usta waj w gło sze niu mi ło sier dzia Mo -
je go (Dz. 1521). Mów świa tu ca łe mu o nie -
po ję tym mi ło sier dziu Mo im (Dz. 699).
Niech po zna ca ła ludz kość nie zgłę bio ne
mi ło sier dzie Mo je. Jest to znak na cza sy
osta tecz ne, po nim na dej dzie  dzień spra -
wie dli wy (Dz. 848). Na pisz: Nim przyj dę
ja ko Sę dzia spra wie dli wy, otwie ram
wpierw na oścież drzwi mi ło sier dzia Mo je -
go. Kto nie chce przejść przez drzwi mi ło -
sier dzia, ten mu si przejść przez drzwi spra -
wie dli wo ści Mo jej” (Dz. 1146). Dla te go
tak wie le ra zy na kar tach „Dzien nicz ka”
roz brzmie wa to na glą ce we zwa nie Pa -
na Je zu sa skie ro wa ne do Sio stry Fau sty ny,
a przez nią do ca łe go Ko ścio ła i świa ta.

To za da nie – gło sze nia orę dzia Mi ło sier -
dzia – wy pły wa z ob da ro wa nia już w sa kra -
men cie chrztu świę te go. Jest ono rów nież
pra wem i obo wiąz kiem Ko ścio ła, a więc
wszyst kich wie rzą cych. A nad szedł czas
– mó wił Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II na kra -
kow skich Bło niach w 2002 ro ku – aby
orę dzie o Bo żym mi ło sier dziu wla ło w ludz -
kie ser ca na dzie ję i sta ło się za rze wiem no -
wej cy wi li za cji – cy wi li za cji mi ło ści.

Po zna wa nie ta jem ni cy 
mi ło sier dzia Bo że go

Za da nie gło sze nia, uobec nia nia na róż -
ne spo so by (ży ciem, czy nem, sło wem i mo -
dli twą) mi ło sier nej mi ło ści Bo ga wy ma ga
naj pierw cią głe go po zna wa nia tej naj -
pięk niej szej ta jem ni cy na szej wia ry w opar -
ciu o tek sty Pi sma Świę te go, szu ka nie prze -
ja wów tej mi ło ści we wła snym ży ciu

Aby sku tecz nie przy bli żać świa tu ta -
jem ni cę mi ło sier dzia Bo że go – jak po -
ucza świa dec two ży cia Sio stry Fau sty ny
– nie wy star czy in te lek tu al ne po zna nie tej
praw dy wia ry, trze ba nią żyć na co dzień.
Dla te go też Pan Je zus, po ucza jąc Sio strę
Fau sty nę, wie le ra zy za chę cał nie tyl ko
do roz wa ża nia Je go mi ło sier nej mi ło ści
i do bro ci, ale przede wszyst kim do na śla -
do wa nia Go w po sta wie mi ło sier dzia
wzglę dem lu dzi. „Cór ko Mo ja – mó wił –
patrz w mi ło sier ne Ser ce Mo je i od bij Je -
go li tość we wła snym ser cu i czy nie, abyś
ty, któ ra gło sisz świa tu mi ło sier dzie Mo je,
sa ma nim pło nę ła” (Dz. 1688). Po słusz -
na sło wom Je zu sa pra gnę ła ca ła prze mie -
nić się w Mi ło sier dzie, być Je go ży wym
od bi ciem. „Każ dy ze świę tych Two ich
od bi ja jed ną z cnót Two ich na so bie – pi -
sa ła – ja pra gnę od bić Two je li to ści we
i peł ne mi ło sier dzia Ser ce, chcę je wy sła -
wić. Mi ło sier dzie Two je, o Je zu, niech bę -
dzie wy ci śnię te na ser cu i du szy mo jej ja -
ko pie częć, a to bę dzie od zna ką mo ją
w tym i przy szłym ży ciu. Wy sła wia nie
Twe go mi ło sier dzia jest za da niem wy łącz -
nym ży cia mo je go” (Dz. 1242).

s. M. Elż bie ta Sie pak ZMBM
za: www.fau sty na.pl/zmbm
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i w świe cie. Tak czy ni ła Sio stra Fau sty na,
któ ra idąc za re gu łą za kon ną naj pierw sa ma
roz wa ża ła do broć Bo ga w dzie le stwo rze -
nia, zba wie nia, w Ko ście le świę tym, w sło -
wie Bo żym i sa kra men tach, w po wo ła niu
czło wie ka do zjed no cze nia z Bo giem już
na zie mi i przez wiecz ność... Sta ra ła się
co dzien nie, we wszyst kich wy da rze niach
ży cia upa try wać mi łu ją cej rę ki Oj ca Nie bie -
skie go. Ta kie po zna wa nie ta jem ni cy mi ło -
sier dzia Bo że go do pro wa dzi ło ją do stwier -
dze nia, że w ży ciu czło wie ka wszyst ko, co
do bre, po cho dzi od Bo ga i jest da rem Je go
mi ło sier nej mi ło ści. „Mi ło sier dzie Two je
– pi sa ła w „Dzien nicz ku” – jak zło ta nić jest
prze pro wa dzo ne przez ży cie na sze ca łe
i któ ra utrzy mu je kon takt na sze go je ste stwa
z Bo giem we wszel kim po rząd ku, gdyż
[Bóg] do szczę ścia ni cze go nie po trze bu je;
a więc wszyst ko jest je dy nie dzie łem mi ło -
sier dzia Je go. Z ra do ści zmy sły mi usta ją,
gdy mi Bóg głę biej da je po znać ten wiel ki
przy miot swój, to jest nie zgłę bio ne mi ło -
sier dzie swo je” (Dz. 1466). Po zna wa nie mi -
ło sier dzia Bo że go przy po mo cy na tu ral -
nych władz ro zu mu i wo li, wzmoc nił Bóg
da rem kon tem pla cji, dzię ki cze mu nie zwy -
kle głę bo ko mo gła wnik nąć w tę ta jem ni cę,
by owoc nie gło sić ją świa tu.

Dnia 28 czerw ca 1914 r. ar cy ksią żę
au striac ki Fran ci szek Fer dy nand – na stęp -
ca tro nu – zo stał za strze lo ny w Sa ra je wie,
w Bo śni (na ów cze snym te ry to rium Au -
stro -Wę gier). Bo śnia by ła w tym cza sie
za miesz ka na przez wie le osób na ro do wo -
ści serb skiej. 

28 lip ca Au stro -Wę gry wy po wie dzia ły
woj nę Ser bii i w tym mo men cie za czę ła
dzia łać „za sa da do mi na”, wy wo ła na skom -
pli ko wa nym sys te mem so ju szy mię dzy na -
ro do wych.

I tak roz po czę ła się I woj na świa to -
wa na zy wa na „wiel ką woj ną” (na zy wa ną
tak w la tach 20–30 ubie głe go stu le cia) –
kon flikt zbroj ny trwa ją cy od 28 lip ca 1914
do 11 li sto pa da 1918. A u kre su tej strasz -
li wej woj ny – 13 ma ja 1917 (sie dem na ście
lat od roz po czę cia wie ku strasz nych wo -
jen) – w Co va da Iria – „Do li nie Po ko ju”
w Por tu ga lii za czę ła uka zy wać się Mat ka
Naj święt sza. W cią gu sze ściu ob ja wień za -
po wie dzia ła ko niec woj ny, ostrze gła przed

błę da mi ko mu ni zmu, ko lej ną woj ną oraz
prze śla do wa nia mi Ko ścio ła. Mó wi ła, że
bar dzo wie lu lu dzi idzie na wiecz ne po tę -
pie nie, że trze ba się du żo mo dlić i wy na -
gra dzać Bo gu za grze chy. Świad kiem 
ob ja wień by ła trój ka fa tim skich dzie ci:
Łu cja (10 lat), Fran ci szek (9 lat) i Hia cyn -
ta (7 lat). Na spo tka nie z Ma ry ją przy go to -
wy wał je wcze śniej Anioł Po ko ju.

Czy przy pad ko we są zda rze nia
świad czą ce o związ ku ob ja wień z Me -
dziu gor ja i ob ja wie nia mi z Fa ti my? Kil ka -
na ście lat przed za koń cze niem wie ku
strasz nych wo jen (tym ra zem 19 lat) –
24 czerw ca 1981 r. za czę ły się też „wiel kie”
i ostat nie – jak po wie dzia ła sa ma Ma ry ja –
Jej ob ja wie nia. Roz po czę ły się do kład nie
w tym sa mym mie sią cu, w któ rym roz pę -
ta no „wiel ką woj nę”, w tym sa mym re jo -
nie Eu ro py, gdzie roz po czął się wiel ki kon -
flikt świa to wy, tak że w miej scu gdzie speł -
ni ło się do słow nie pro roc two Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny o roz prze strze nie niu

Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Medziugorje a Fatima
Objawienia medziugorskie kontynuacją objawień fatimskich. 
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To, że Ma ry ja pro wa dzi ku Naj -
święt sze mu Sa kra men to wi uza sad nia
prze słan ka teo lo gicz na, że Mat ka Ko ścio -
ła mu si pro wa dzić swój lud ku cen trum
wia ry, a nie tyl ko ku jej nie któ rym aspek -
tom. W Me dziu gor ju nie tyl ko po wta rza
się cud wi ru ją ce go słoń ca ale tak że Ma ry -
ja mó wi bez po śred nio o zna cze niu Mszy
Świę tej i ad o ra cji Eu cha ry stycz nej:

* – Ma ry ja w obu tych miej scach ob ja -
wień za rów no po ucza i pro wa dzi. Osta tecz -
nie cho dzi więc w ob ja wie niach za rów no
me dziu gor skich i fa tim skich o za wie rze nie
się Jej, ko mu nię serc a nie je dy nie o prze ka -
za nie su chych, teo re tycz nych wska zań.

* – Kult Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi
ob ja wio ny w Fa ti mie w kon kre cie na bo -
żeń stwa do Nie po ka la ne go Ser ca Ma ryi,
w spo wie dzi wy na gra dza ją cej przez pięć
pierw szych so bót mie sią ca nie tra ci
na zna cze niu w świe tle ob ja wień me dziu -
gor skich, bo w Me dziu gor ju Ma ry ja wzy -
wa do co mie sięcz nej spo wie dzi (szcze gól -
nie w pierw sze so bo ty mie sią ca) bar dzo
wie le też wska zań po da ła dla czci Jej Nie -
po ka la ne go Ser ca i po świę ce nia się Mu.

* – Dnia 6 sierp nia 1982, w dniu
Prze mie nie nia Pań skie go pa dła od po -
wiedź na py ta nia za da ne na te mat spo -
wie dzi w Me dziu gor ju: „Trze ba za chę cać
lu dzi, by spo wia da li się co mie siąc,
zwłasz cza w pierw szą so bo tę. Co mie -
sięcz na spo wiedź bę dzie le kar stwem dla
Ko ścio ła na Za cho dzie. Trze ba prze ka zać
to orę dzie na Za chód”.

* – „Wzy wam was do po świę ce nia
się mo je mu Nie po ka la ne mu Ser cu. Pra -
gnę, aby ście ofia ro wa li się oso bi ście, ja ko
ro dzi ny i pa ra fia, tak by ście wszy scy przez
mo je rę ce na le że li do Bo ga” (25.10.1988).

* – „Dla te go, dro gie dzie ci, po móż cie,
by mo je Nie po ka la ne Ser ce za pa no wa ło
w świe cie grze chu...” (25.09.1991).

* – Orę dzie po ku ty i za dość uczy nie -
nia – choć bar dziej roz bu do wa ne w ob ja -
wie niach me dziu gor skich – po ka zu je ten
sam kie ru nek du cho wo ści chrze ści jań skiej
od kry wa nej przez Mat kę Ko ścio ła. Za -
rów no w jed nym i dru gim przy pad ku Mat -
ka Bo ża po ucza swo je dzie ci o skut kach
grze chu, wzy wa jąc do uni ka nia go. W Me -
dziu gor ju Ma ry ja roz wi ja ka te che zę
o dzia łal no ści sza ta na, da jąc jed no cze śnie
wska za nia sku tecz nej obro ny przed nim.

* – W obu przy pad kach ob ja wień: fa -
tim skich i me dziu gor skich, Ma ry ja prze ka -
zu je świa tu orę dzie po ko ju, po da jąc po -
dob ne środ ki je go osią gnię cia: szcze gól nie
mo dli twę i na wró ce nie, wska zu jąc też, że
Bóg jest źró dłem po ko ju. Orę dzie to łą czy

a w Fa ti mie Wi dzą cy opi su ją Pa nią
w świe tle (...uj rze li śmy na skal nym dę bie
Pa nią w bia łej suk ni, pro mie niu ją cą jak
słoń ce. Ja śnia ła świa tłem jesz cze ja śniej -
szym niż pro mie nie sło necz ne, któ re świe -
cą przez krysz ta ło we na czy nie z wo dą...).

Tre ści orę dzi tak że po twier dza ją te zę,
że Me dziu gor je jest kon ty nu acją Fa ti my.
Moż na więc zna leźć wie le po do bieństw
mię dzy ty mi dwo ma ob ja wie nia mi: 

* – Za rów no w Fa ti mie jak i w Me -
dziu gor ju spo tka nia z Ma ry ją za czy na ją
się od zwy czaj nych py tań dzie ci za da wa -
nych z cie ka wo ści uka zu ją cej się Pa ni
np. Łu cja (w Fa ti mie) py ta o swo je zmar -
łe ko le żan ki, Iwan ka py ta (w Me dziu gor -
ju) o swo ją zmar łą ma mę. 

* – Osta tecz nie w obu ob ja wie niach
prze ka zy wa ne orę dzie od kry wa, że jest to
coś wię cej niż tyl ko zwy czaj ne spo tka nie
z Pa nią, bo w obu ob ja wie niach cho dzi
o plan ra to wa nia świa ta przez Ma ry ję.

* – Naj święt sza Dzie wi ca w Fa ti mie
i Me dziu gor ju uka za ła ogrom ne zna cze -
nie mo dli twy (szcze gól nie ró żań co wej)
w dzie le zba wie nia czło wie ka. W Me -
dziu gor ju – z ra cji kon ty nu acji prze ka zu
– Ma ry ja pra gnie po głę bie nia mo dli twy
i wzy wa wszyst kich do mo dli twy ser cem.

* – Choć w Fa ti mie (w prze ci wień -
stwie do Me dziu gor ja) Mat ka Bo ża nie
mó wi bez po śred nio o Eu cha ry stii, któ ra
jest prze cież „szczy tem i źró dłem” na szej
wia ry – to udzie le nie Ko mu nii Świę tej
przez Anio ła (w ob ja wie niach po prze dza -
ją cych uka zy wa nia się Mat ki Bo żej w Fa -
ti mie) i za koń cze nie ob ja wień przez Cud
Słoń ca świad czą o kie ro wa niu serc ludz -
kich ku Naj święt sze mu Sa kra men to wi
tak że i w Fa ti mie. 

Moż na przy ta czać cu da Eu cha ry -
stycz ne na prze strze ni dzie jów, gdzie Ho -
stia prze kształ ca ła się w sło necz ną ku lę.
W 878 r. w dło niach pa triar chy z Kon stan -
ty no po la św. Igna ce go Ho stia „za lśni ła
jak bły ska wi ca”. Cze goś po dob ne go
w trak cie spra wo wa nia Eu cha ry stii do -
świad czył św. Yves w XI w. 

Sześć stu le ci póź niej, gdy św. Mi chał
uniósł bia ły chleb w mo men cie kon se kra -
cji, wier ni zo ba czy li „ko ro nę ze wspa nia -
łych pro mie ni, któ re wy cho dzi ły z Ho stii,
ja śnie ją cej jak słoń ce. Świa tłość ta roz la ła
się na ka pła na i oł tarz, i po zo sta ła tak aż
do ko mu nii”. 

Rów nież wy po wie dzi świę tych (np.
św. Ka ta rzy ny ze Sie ny) wią żą sym bo li kę
słoń ca i Eu cha ry stii – a te w głęb szym zna -
cze niu od kry ją nam Cud Słoń ca nie tyl ko
ja ko nad zwy czaj ne zja wi sko ko smicz ne. 

po świe cie błę dów Ro sji (Ju go sła wia do -
świad czy ła te go zła na ma cal nie). Trze ba
tak że nad mie nić, że za rów no Me dziu gor je
jak i Fa ti ma le żą w re jo nach gdzie chrze ści -
ja nie do świad czy li prze śla do wań ze stro ny
wy znaw ców is la mu, a osta tecz nie wia ra
chrze ści jań ska na tych te re nach „prze trwa -
ła pró bę cza su”.

Naj istot niej szym jed nak do wo dem
– kry ją cej się łącz no ści ob ja wień z Me -
dziu gor ja i Fa ti my – jest sa ma wy po wiedź
Naj święt szej Ma ryi Pan ny z uka zań
w Me dziu gor ju. 25.08.1991 r., a był to też
czas, kie dy roz po czę ła się woj na na te re -
nie by łej Ju go sła wii, Ma ry ja w dwóch
orę dziach po wie dzia ła m.in.: „Dla te go
wzy wam was wszyst kich, dro gie dzie ci,
aby ście się mo dli li i po ści li jesz cze moc -
niej. Wzy wam was do wy rze czeń przez
dzie więć dni, aby przy wa szej po mo cy
zre ali zo wać to, co pra gnę zre ali zo wać po -
przez ta jem ni ce, któ re roz po czę łam w Fa -
ti mie. Wzy wam was, dro gie dzie ci, aby -
ście te raz po ję li waż ność mo je go przyj -
ścia i po wa gę sy tu acji. Pra gnę ra to wać
wszyst kie du sze i prze ka zać je Bo gu. Dla -
te go mó dl my się, aby wy peł ni ło się
wszyst ko, co roz po czę łam” i „Przy szłam
by wpro wa dzać plan po ko ju i ra do ści za -
po cząt ko wa ny w Fa ti mie”. 

Kon ty nu ację ob ja wień fa tim skich
w uka zy wa niach me dziu gor skich za uwa -
żył rów nież sam Pa pież Jan Pa weł II,
a wie le fak tów po twier dza tę te zę.

Ob ser wa to rzy ob ja wień Mat ki Bo żej
za uwa ży li np. że ob ja wie nia lo urd skie
mia ły miej sce oko ło 6 ra no, fa tim skie
o godz. 12 a me dziu gor skie oko ło 18.
W tych go dzi nach od ma wia my mo dli twę
Anioł Pań ski i za my ka się bi blij ny dzień.
W tych że uka zy wa niach wzra sta też licz -
ba wi dzą cych 1-3-6. Spo strze ga my też, że
naj star sza Wi dzą ca z Fa ti my – Łu cja, mia -
ła 10 lat – kie dy uka za ła Jej się Mat ka Bo -
ża, a naj młod szy Wi dzą cy z Me dziu gor ja
– Ja kov, w po cząt kach ob ja wień, miał
rów nież lat 10.

Głę bo ka eks ta za – gdzie Wi dzą cy jak -
by wy łą cza ją się ze świa ta – do świad cza -
ją po ko ju pod czas spo tka nia z Pa nią, jest
cha rak te ry stycz na dla wiel kich ob ja wień
Ma ryj nych (tak że ob ja wień z Lo ur des).
Choć nie ma my w fa tim skich uka zy wa -
niach tak szcze gó ło we go i au to ry zo wa ne -
go opi su wy glą du Pa ni jak w ob ja wie -
niach w Me dziu gor ju, to jed nak wi ze run -
ki Ma ryi stwo rzo ne na pod sta wie tych że
ob ja wień przed sta wia ją Świę tą Dzie wi cę
na ob ło ku, po dob nie, jak w Me dziu gor ju.
Błysk świa tła po prze dza ob ja wie nia,
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Dzie cięc two Bo że
† Dzie cięc two Bo że po le ga na cał ko -

wi tym uza leż nie niu się od Bo ga. Naj -
więk szym błę dem jest sa mo dziel ność.
Jest to jak gdy by po wie dze nie Bo gu: nie
je steś mi po trzeb ny i jest w tym ślad po -
gar dy, i sta wia nia sie bie po nad Bo giem.
To jest wła śnie to, co cha rak te ry zu je
współ cze sny świat, a co za czę ło się w cza -
sie oświe ce nia, kie dy to ubó stwio no czło -
wie ka i je go ro zum, prze ciw sta wia jąc się
Bo gu. Czło wiek stał się wro giem Bo ga,
zwal cza jąc Go i sta ra jąc się ode brać Bo gu
Je go wszech moc, by ją za własz czyć. 

Wal ka z Bo giem jest za wsze wal ką
z dru gim czło wie kiem. Stąd ty le krwi,
prze mo cy i śmier ci. Lu cy fer chciał być
sa mo dziel ny, rów ny Bo gu i wresz cie gó -
ro wać nad Bo giem. A po nie waż nie jest
stwór cą – nic nie mo że stwa rzać – je dy ną
je go dzia łal no ścią jest nisz cze nie i za bi ja -
nie nie tyl ko cia ła, ale przede wszyst kim
du szy. 

Dzie cię ce od da nie się Bo gu jest za tem
naj do sko nal szą de cy zją stwo rze nia ro -
zum ne go. Naj do sko nal szym dą że niem
i pra gnie niem czło wie ka – Mo je go umi ło -
wa ne go dziec ka, któ re mu da łem ro zum
i ser ce zdol ne do mi ło ści. Od wró ce nie się
od Bo ga, zwłasz cza to de fi ni tyw ne ze -
rwa nie i bunt, są sa mo bój stwem i bo go -
bój stwem. Jest to za bi cie w so bie te go, co
Bo skie i przez to ska za nie sie bie na wiecz -
ne strasz ne cier pie nie, tak, jak wy rwa nie
wła sne go ser ca. 

„A gdy je dli, wziął chleb, od mó wił bło -
go sła wień stwo, po ła mał i dał im mó wiąc:
„Bierz cie, to jest Cia ło mo je”. Po tem
wziął kie lich i od mó wiw szy dzięk czy nie -
nie dał im, i pi li z nie go wszy scy. I rzekł
do nich: „To jest mo ja Krew Przy mie rza,
któ ra za wie lu bę dzie wy la na. Za praw dę,
po wia dam wam: Od tąd nie bę dę już pił
z owo cu win ne go krze wu aż do owe go
dnia, kie dy pić go bę dę no wy w kró le -
stwie Bo żym” (Mk 14, 22-25).

† Wi dzisz, dziec ko Mo je, Ja z sie bie
zło ży łem Bo gu Ofia rę, aby was oca lić.
Każ dy czło wiek jest oca lo ny i mo że po -
wró cić do Bo ga – do Peł ni, z któ rej zo stał
stwo rzo ny. Mo że, o ile nie od rzu ci te go
da ru i nie wzgar dzi nim i Bo giem – daw -
cą da ru.

Ali cja Len czew ska 
„Po ucze nia” Epi log, 22.11.2004

Sa kra ment świę ceń
„Gdy by znie sio no sa kra ment świę -

ceń, nie mie li by śmy Pa na. Któż Go zło żył
tam, w Ta ber na ku lum? Ka płan. Kto przy -
jął wa szą du szę, gdy po raz pierw szy
wkro czy ła w ży cie? Ka płan. Kto ją kar mi,
by dać si łę na wy peł nie nie jej piel grzym -
ki? Ka płan. Któż ją przy go tu je, by po ja wi -
ła się przed Bo giem, ob my wa jąc ją po raz
ostat ni we Krwi Je zu sa Chry stu sa? Ka -
płan, za wsze ka płan. A je śli ta du sza umie -
ra ze wzglę du na grzech, kto ją wskrze si,
kto da jej ci szę i po kój? Zno wu ka płan...
Po Bo gu ka płan jest wszyst kim!... On sam
w peł ni zro zu mie sie bie do pie ro w nie bie”. 

„Kie dy chce się znisz czyć re li gię, za -
czy na się od ata ków na ka pła nów, bo tam,
gdzie nie ma ka pła na, nie ma już ofia ry
i re li gii”. 

„Msza Świę ta jest tą sa mą ofia rą, ale
bez kr wa wą, któ rą Pan Je zus zło żył z sie bie
w Wiel ki Pią tek na krzy żu. Za cho dzi ta
tyl ko róż ni ca, że wte dy moż na by ło wi -
dzieć oczy ma cia ła, jak Pan Je zus cier piał
i krew Swo ją prze le wał, zaś we Mszy
Świę tej ofia ru je się Je zus Chry stus Swo je -
mu Oj cu w spo sób nie wi dzial ny i bez kr -
wa wy. Msza Świę ta jest szczyt ną ofia rą:
Ona roz we se la ca ły dwór nie bie ski, po ma -
ga bied nym du szom czyść co wym, spro -
wa dza na zie mię wszel kie bło go sła wień -
stwo i wię cej chwa ły przy no si Bo gu, niż
cier pie nia wszyst kich mę czen ni ków, niż
umar twie nia wszyst kich pu stel ni ków, niż
wszyst kie łzy po kut ni ków, prze la ne od po -
cząt ku świa ta, aż do koń ca wie ków”.

św. Jan Ma ria Vian ney 

21. Mię dzy na ro do we Re ko lek cje dla
Ka pła nów w Me dziu gor ju zgro ma dzi ły
304 księ ży z 24 państw. Za koń czy ły się
w so bo tę 9. lip ca Mszą Świę tą, któ rej prze -
wod ni czył pro boszcz o. Ma rin ko Šako ta,
któ ry wraz z o. Da mi rem Pa vi ciem z pa ra fii
w miej sco wo ści Bre sto vsko był wy kła -
dow cą w trak cie tych re ko lek cji. Roz po -
czę ły się 4 lip ca 2016 r. wie czor nym pro -
gra mem mo dli tew nym na oł ta rzu po lo -
wym ko ścio ła św. Ja ku ba. Mszy Świę tej

z osta tecz nym osią gnię ciem naj istot niej -
szej war to ści escha to lo gicz nej: nie ba (czy li
wiecz ne go Po ko ju) i jest prze stro gą
przed wiecz nym po tę pie niem czy li pie -
kłem. W Fa ti mie – co praw da – po ka za ła
Wi dzą cym tyl ko pie kło (w Me dziu gor ju
nie bo, czy ściec i pie kło), ale Pa ni obie ca ła
Łu cji, Fran cisz ko wi i Hia cyn cie osią gnię -
cie nie ba, je śli za sto su ją się do Jej wska zań.
W Fa ti mie o czyść cu Pa ni mó wi ła w kon -
tek ście zba wie nia ko le żan ki Łu cji.

Je śli Me dziu gor je jest kon ty nu acją
Fa ti my, to moż na zro zu mieć w peł ni ob -
ja wie nia z Fa ti my w świe tle ob ja wień
z Me dziu gor ja. Od wrot nie izo lo wa na ana -
li za tre ści ob ja wień Me dziu gor skich – bez
wnik nię cia w treść ob ja wień z Fa ti my
czy ni tę ana li zę po wierz chow ną.

Przy kła do wo: Ma ry ja (do sto so wu jąc się
do men tal no ści ów cze snych lu dzi) w to nie
– moż na by rzec wzbu dza ją cym strach
– prze strze ga przed grze chem, pie kłem.
Kie dy po wie dzia ła Łu cji o jej zmar łej ko -
le żan ce Ame lii, któ ra uczy ła się tkac twa
u jej star szej sio stry, że zo sta nie w czyść cu
aż do koń ca świa ta, to win no w nas obu -
dzić wraż li wość i wstręt na po peł nia ny
grzech i uświa do mić je go strasz li we kon -
se kwen cje. Od wrot nie – w Me dziu gor ju –
w cza sie, kie dy lu dzie za tra ci li wia rę i po -
czu cie po peł nia ne go grze chu Ma ry ja mó -
wi de li kat nie, z czu ło ścią by le tyl ko obu -
dzić w nas wia rę i mi łość. Kie dy Ivan ka
do wie dzia ła się o sy tu acji swo jej zmar łej
ma my – mi mo iż nie by ła w oczach ludz -
kich aż tak „świę tą” – nie mo że przy ćmić
na szej czuj no ści na zło, a to szcze gól nie
bę dzie mia ło miej sce, kie dy od nie sie my
się do ob ja wień z Fa ti my.

Za wie rze nie sie bie Ma ryi ozna cza, że
po zna je my Ją i Jej pra gnie nia i in ten cje, co
na sza Mat ka Nie bie ska my śli o nas i rze czy -
wi sto ści nas ota cza ją cej. Ma ry ja, je śli ma
być czczo na, po zna na, ko cha na (bo osta -
tecz nie ma my się Jej po świę cić), mu si być
przy ję ta w Jej na wie dze niu świa ta i nas –
w ob ja wie niach. Szcze gól ną ro lę mu szą od -
gry wać w tym ce lu uka zy wa nia – któ re jak
klam rą spię ły ca ły wiek XX i czas, w któ -
rym ży je my – czy li ob ja wie nia Mat ki Bo żej
z Fa ti my i Me dziu gor ja. Mat ka Bo ża za -
pew ne zo sta ła po sła na ce lo wo przez Bo ga
do świa ta, aby być z ludź mi – w stu le ciu bę -
dą cym pod szcze gól nym wpły wem sza ta na
– aby ich ra to wać. Wi zja Le ona XIII o „stu -
le ciu dzia ła nia sza ta na” mia ła miej sce
13.10.1884 r. (dzień za koń cze nia ob ja wień
fa tim skich miał też miej sce 13 paź dzier ni -
ka) i zo sta ła po twier dzo na przez Mir ja nę.
Amen. Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
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Cho dzi o to, aby nasz ży wy kon takt
i współ pra ca z Bo giem do pro wa dzi ły ją
do ta kie go sta nu czy sto ści, że bę dzie my
mo gli po wie dzieć za św. Paw łem: „Te raz
zaś już nie ja ży ję, lecz ży je we mnie Chry -
stus. Choć na dal pro wa dzę ży cie w cie le,
jed nak obec ne ży cie mo je jest ży ciem wia -
ry w Sy na Bo że go” (Ga 2,20).

Za wsze je stem po ru szo na, gdy wi dzę,
co się dzie je z czło wie kiem, gdy je go du -
sza wcho dzi w ży wą re la cję z „naj lep szym
Tre ne rem”. Przy po mnij my so bie, co przy -
tra fi ło się Uczniom w dro dze do Emaus
(Łk 24,13-35). Ich „ser ce” pa ła ło, gdy słu -
cha li Pa na, za nim in te lekt zdą żył co kol -
wiek zro zu mieć. A po tem, gdy od kry li,
że to On im wszyst ko przed sta wiał, ich
per spek ty wa zmie ni ła się o 180 stop ni!

Je zus cał ko wi cie zmie nia na szą per -
spek ty wę! On trans plan tu je nasz umysł,
któ ry kształ to wał się do tych czas bez za -
nu rze nia w wo li Oj ca. Bez ży cia wo lą
Bo żą je ste śmy nie wol ni ka mi na sze go in -
te lek tu, któ ry cią gle ka że nam wąt pić!
Gdy je ste śmy od dzie le ni od jed no ści
z Bo giem, sta je my się ludź mi, któ rzy
czer pią swo je po my sły ze swo jej psy chi -
ki, rów nież ro zu mie nie po rząd ku świa ta.
Gdy na sza du sza ży je bez wię zi z Bo -
giem jest bez u ży tecz na, bo czło wiek
w za my śle Bo żym, to Ten, któ ry no si
Obec ność Bo ga w so bie! 

Na sza świę ta Mat ka wie do sko na le,
że wszyst ko co się dzie je w świe cie jest
kon se kwen cją wy ni ka ją cą z na szych wy -
bo rów, a o złych wy bo rach de cy du je nie
tyl ko nasz in te lekt ode rwa ny od wo li
Bo żej, ale ma ją na to wpływ rów nież na -
sze uczu cia, któ re to wa rzy szą na szym
my ślom i ludz kie mu ro zu mo wa niu. 

Bar dzo po ru sza mnie jak Moj żesz w Księ -
dze Po wtó rzo ne go Pra wa(30; 9b, 10b, 11,14),
w mo cy Bo żej, prze ma wia do szem rzą cych
Izra eli tów, któ rych w i z mo cy Bo żej wy -
pro wa dził z nie wo li Egip skiej. Mam wra -
że nie, jak by na sza Mat ka, Świę ta Ży dów -
ka, po dob nie prze ma wia ła do nas, któ rych
Je zus, wy pro wa dza z na sze go Egip tu:
„Pan na no wo bę dzie się cie szył ze świad -
cze nia ci do bro dziejstw (...) je śli wró cisz
do Pa na, Bo ga swe go, z ca łe go swe go ser -
ca i z ca łej swej du szy. Po le ce nie to (...),
nie prze kra cza twych moż li wo ści i nie jest
po za two im za się giem. Sło wo to bo wiem
jest bar dzo bli sko cie bie: w twych ustach
i w two im ser cu, byś je mógł wy peł nić”.
Bóg jest za in te re so wa ny wy peł nie niem Je -
go wo li w nas, a przez to w świe cie. Cu -
dow ne jest to, że ta Bo ża wo la w pew nym
mo men cie sta je się i na szą!

in au gu ra cyj nej prze wo dził o. Ma rin ko
w kon ce le brze 185 księ ży. Te ma tem by ły
sło wa: „Bądź cie mi ło sier ni, jak Oj ciec
wasz jest mi ło sier ny” (Łk 6,36).

Orę dzie z 02.07.2016 r. dla Mir ja ny
„Dro gie dzie ci, mo ja rze czy wi sta, ży wa

obec ność mię dzy wa mi po win na was
uczy nić szczę śli wy mi, gdyż to jest wiel ka
mi łość mo je go Sy na. On po sy ła mnie mię -
dzy was, aby przez mo ją ma cie rzyń ską
mi łość dać wam pew ność, aby ście po ję li,
że ból i ra dość, cier pie nie i mi łość spra wia,
że wa sza du sza ży je in ten syw nie, by was
po now nie we zwać do uczcze nia Ser ca
Je zu so we go, ser ca wia ry, Eu cha ry stii.
Mój Syn każ de go dnia i na wie ki ży wy
wra ca po mię dzy was. Po wra ca do was, bo
ni gdy was nie zo sta wił sa my mi. Kie dy
jed no z mo ich dzie ci wra ca do Nie go, mo -
je ser ce ogar nia ra dość. Dla te go, mo je
dzie ci, po wróć cie do Eu cha ry stii, do mo je -
go Sy na. Dro ga do mo je go Sy na jest trud -
na, peł na wy rze czeń, ale na koń cu za wsze
jest świa tło. Ja ro zu miem wa sze bó le
i cier pie nia, a ma cie rzyń ską mi ło ścią ocie -
ram wa sze łzy. Za ufaj cie mo je mu Sy no wi,
gdyż On dla was uczy ni to, o co wy na wet
nie umie cie pro sić. Wy tyl ko, mo je dzie ci,
po win ni ście za trosz czyć się o swo ją du szę,
gdyż tyl ko ona na Zie mi do was na le ży. Tę
du szę brud ną lub czy stą przy nie sie cie
przed (ob li cze) Oj ca Nie bie skie go. Za pa -
mię taj cie, mój Syn za wsze na gra dza wia rę
i mi łość. Pro szę was, by ście szcze gól nie
mo dli li się za tych, któ rych mój Syn po -
wo łał, aby ży li we dług Nie go i mi ło wa li
swo ją trzód kę. Dzię ku ję wam!”.

Tro ska o du szę
„Wy tyl ko po win ni ście za trosz czyć się

o swo ją du szę”. Nie mo że my ni cze go ofia -
ro wać Ab ba Oj cze, bo wszyst ko do Nie go
na le ży. Przez ca ły czas to On re ali zu je
Swój Plan, od sa me go po cząt ku do koń ca.
I dzie je się tak po mi mo, że Je go dzie dzi ce
prze szka dza ją Mu w tym, z po wo du swo -
jej py chy i głu po ty (Mk 7,22). W cen trum
te go Pla nu jest Zba wie nie.

Je dy ne, co po sia da my na wła sność to
du sza. Jest ona ob da rzo na świa do mo ścią
i wol ną wo lą. To wła śnie ona, wol na wo la,
uzdal nia nas do de cy zji w ja ki spo sób bę -
dzie my trosz czyć się o „na szą wła sność”.
W wol no ści de cy du je my, czy od po wie -
dzieć, czy nie, na za pro sze nie Bo ga do dia -
lo gu. Od mo jej wła snej de cy zji za le ży,
czy pod dam się Du cho wi Świę te mu, Du -
cho wi Mi ło ści Oj ca i Sy na. Wy gląd

i „spraw ność” mo jej du szy cał ko wi cie za -
le żą od mo ich, na szych wy bo rów. Każ dy
z nas, bez wy jąt ku, kie dyś przy nie sie ją,
brud ną lub czy stą, przed Ob li cze Oj ca.

Na sza Świę ta Mat ka na praw dę nie
mo że już wy raź niej wska zać swo im uko -
cha nym dzie ciom z czym wią że się pro ces
na wra ca nia. Cho dzi o kon dy cję na szej du -
szy, bo jej stan ma wpływ na wszyst ko!
Z po wo du te go, co dzie je się w nas sa -
mych, to dzie je się w świe cie! Ro zu miem
więc, że nic in ne go nie po win no nas roz -
pra szać, bo od te go, w ja ki spo sób kształ -
tu je my na szą du szę, za le ży jak prze ży wa -
my swo je czło wie czeń stwo i jak ob ja wia
się w świe cie na sze chrze ści jań stwo! 

Du sza to świat na szej wo li, umy słu,
uczuć, to sie dli sko na szej oso bo wo ści.
W Bi blii na zy wa ne jest to miej sce SER -
CEM, przez któ re Bóg ko mu ni ku je się
z usu nię tym z Ra ju czło wie kiem. To część
na sze go je ste stwa, któ re mu si my ćwi czyć
przez ca łe ziem skie ży cie, jak spor tow cy
swo je cia ło, aby by ło spraw ne i wy dol ne
do star to wa nia w „do brych” za wo dach,
aby zwy cię żać w mo cy Bo ga! 

Czło wiek zo stał stwo rzo ny do ta kiej
wię zi, a bez niej nie jest ni gdy tym, Kim
był w za my śle Stwór cy, to zna czy „Cho -
dzą cym z Bo giem”. Bóg wo ła do nas
przez usta Moj że sza „wró cisz do Pa na,
Bo ga swe go, z ca łe go swe go ser ca i z ca -
łej swej du szy” (Pwt 30,10b).

Gdy do brze wy bie rze my, Bóg bę dzie
udzie lał każ dej du szy wie lu łask, jed nak
mu si my pa mię tać, że bę dzie ona od po -
wia dać przed Bo giem, za to w ja ki spo -
sób dys po no wa ła otrzy ma ny mi ła ska mi.
Tę du szę brud ną lub czy stą przy nie sie cie
przed (ob li cze) Oj ca Nie bie skie go. I to
sta nie się na szą wi ną lub za słu gą.

„Wy tyl ko, mo je dzie ci, po win ni ście za -
trosz czyć się o swo ją du szę”, by się to sta -
ło, mu szę po wie dzieć TAK Chry stu so wi
i mu szę mieć świa do mość, że ten akt nie
po wi nien skoń czyć się tyl ko na dźwię ku
te go sło wa. Ono jest rze czy wi stym za pro -
sze niem Zba wi cie la do mo je go umy słu,
emo cji, do kształ to wa nia mo jej oso bo wo -
ści (du sza). Bo tyl ko w ten spo sób wej dę
na dro gę za cie śnia nia wię zi z Bo giem i bę -
dę się uczyć ży cia Je go wo lą re ali zu jąc
ją tu i te raz w Je go mo cy. 

Na sza du sza bę dzie się zmie niać pod
wpły wem po zna wa nia Je zu sa, a jest On
Iko ną Oj ca! Do pie ro przy Nim poj mie my
jak po stę po wać w spo sób świa do my
i wol ny, jak wy ra żać Oj cu uczu cia wdzięcz -
no ści... za wszyst ko i to tak, że by Je mu to
spra wia ło ra dość! 
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Dzię ki ży wej re la cji z Je zu sem od -
kry wa my, czym jest dar Je go ogo ło ce nia
sie bie. On dla nas do pro wa dził się do ta -
kie go sta nu, że nie mógł uczy nić NI CZE -
GO bez Oj ca, na wet te go, o co Go Oj ciec
po pro sił (wo la Bo ża)! Wie le Go to kosz -
to wa ło, ale bar dzo chciał nam zo sta wić
wzór, jak ma my dzia łać w mo cy Bo ga, bo
Bóg pra gnie, by na sza wia ra by ła mo cą,
a nie sa mą teo lo gią. „Ja sam z sie bie nic
czy nić nie mo gę (...) nie szu kam bo wiem
wła snej wo li, lecz wo li Te go, któ ry Mnie
po słał” (J 30). „Za Pa nem, Bo giem swo im,
pój dziesz. Je go się bę dziesz bał, prze strze -
ga jąc Je go po le ceń. Je go gło su bę dziesz
słu chał, Je mu bę dziesz słu żył i przy lgniesz
do Nie go” (Pwt 13,5).

Ko cha ni Sio stry i Bra cia, bez for mo -
wa nia na szej du szy w Bo gu, bez przy -
lgnię cia do Nie go, trud no jest zro zu mieć
co kol wiek we wła ści wy spo sób! Przed
tym nie wła ści wym wi dze niem rze czy wi -
sto ści pró bo wał nas ochro nić nasz Stwór -
ca już w Ra ju. 

Nie wi dzi my wy da rzeń we wła ści wej
per spek ty wie. Ma ry ja mó wi nam o tym:
mo ja rze czy wi sta, ży wa obec ność mię dzy
wa mi po win na was uczy nić szczę śli wy mi,
(...) by ście po ję li, że ból i ra dość, cier pie -
nie i mi łość spra wia, że wa sza du sza ży je
in ten syw nie. 

Bez ży cia wo lą Oj ca to, co jest da rem,
a więc wa run ka mi do ćwi czeń i oczysz cza -
nia du szy od sa mych sie bie, przyj mu je my
za do pust Bo ży. W Dzien nicz ku s. Fau sty ny
mo że my wie le ra zy prze czy tać Jej świa dec -
two, co dzie je się z du sza mi bez myśl ny mi.
Ła twiej by nam by ło zre zy gno wać z ziem -
skiej per spek ty wy wi dze nia i ro zu mo wa nia,
gdy by śmy uwie rzy li Je zu so wi, Któ ry po -
wie dział: „Nie zo sta wię was sie ro ta mi:
Przyj dę do was” (J 14,18). Na sza Pa ni Po -
ko ju mó wi: Mój Syn każ de go dnia i na wie -
ki ży wy wra ca po mię dzy was. Tyl ko z prze -
mie nio ną du szą bę dzie my mo gli we wła ści -
wy spo sób od po wie dzieć na proś bę Mat ki,
któ ra po now nie wzy wa do uczcze nia Ser ca
Je zu so we go, ser ca wia ry, Eu cha ry stii.

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Na sza Mat -
ka wie, że po wrót do ży cia wo lą Oj ca to
dłu gi i bo le sny pro ces, a jed nak jest pe łen
na dziei: „Dro ga do mo je go Sy na jest
trud na, peł na wy rze czeń, ale na koń cu za -
wsze jest świa tło”. Ona dzie li się z na mi
swo ją per spek ty wą, że by śmy się ucie szy -
li Jej ra do ścią: Kie dy jed no z mo ich dzie -
ci wra ca do Nie go, mo je ser ce ogar nia ra -
dość. Rów no cze śnie przy po mi na nam,
gdzie jest Źró dło na szej mo cy: Dla te go,
mo je dzie ci, po wróć cie do Eu cha ry stii,

~ 7 ~ Echo 343

do mo je go Sy na. Za ufaj cie mo je mu Sy no -
wi, gdyż On dla was uczy ni to, o co wy na -
wet nie umie cie pro sić. 

Tak, Je zus jest na dzie ją na sze go po -
wo ła nia! Bo że Oj cze! Ab ba! Za wsta -
wien nic twem Ma ryi, Do wo du Two jej Mi -
ło ści do nas, wo ła my my, owce Two je go
pa stwi ska, za sie bie na wza jem i za na szy -
mi Pa ste rza mi: „Z To bą jest Mą drość, któ -
ra zna Twe dzie ła (...) co słusz ne we dług
Twych przy ka zań. Wy ślij ją z nie bios świę -
tych, ze ślij od tro nu swej chwa ły, by przy
mnie bę dąc pra co wa ła ze mną i że bym
po znał, co jest To bie mi łe” (Mdr 9-10).
Amen. Bo gu mi ła

Efekt Me dziu gor ja! 
Na pi sa nie li stu do Go spy ni gdy nie

po zo sta je bez owo cu. Jak każ da mat ka,
lu bi Ona otrzy my wać li sty od swo ich
dzie ci i ja ko Mat ka Nie bie ska od po wia da
na nie w spo sób bo ski. Mar ti na z Me dio -
la nu opo wia da:

„Ja kiś czas po na pi sa niu li stu do Go spy
zro zu mia łam, że po win ni śmy po je chać
do Me dziu gor ja ca łą ro dzi ną. Szczę śli wa
wia do mość, moi ro dzi ce mie li przy łą czyć
się do nas. Z pew no ścią z ich stro ny tu ry -
stycz ny aspekt po dró ży na wy brze że Ad -
ria ty ku miał wy so ką po zy cję.

Od naj wcze śniej sze go dzie ciń stwa wi -
dzia łam, jak moi ro dzi ce kłó ci li się. Moi
bra cia i ja du żo z te go po wo du cier pie li śmy.
Ich emo cje, kry zy sy i sprzecz ki koń czy ły się
za wsze źle: jed no wy cho dzi ło z do mu
na kil ka go dzin, a dru gie w tym cza sie pła -
ka ło. Naj gor sze by ło to, że przy lgnę ła
do nich sła wa cią głych kłót ni i na si przy ja -
cie le da wa li nam to od czuć. Nie mie li śmy
po ję cia o po ko ju. Groź ba roz wo du by ła mo -
ne tą bie żą cą. Do szło do te go, że ja ko ma ła
dziew czyn ka za czę łam mó wić: „le piej
niech się ro zej dą, to bę dą szczę śliw si!”. Jed -
nak że pod czas 40 lat mał żeń stwa ten roz -
wód ni gdy nie miał miej sca, dzię ki Bo gu.

Więc w paź dzier ni ku 2015 r. przy je -
cha li śmy do Me dziu gor ja. Ja ka ła ska prze -
nik nę ła ser ca mo ich ro dzi ców? Pierw sze go
wie czo ru mo ja mat ka zgo dzi ła się pójść
do spo wie dzi, lecz po włó cząc no ga mi.
Do łą czy ła do dłu giej ko lej ki przed kon fe -
sjo na łem. Zmę czo na ocze ki wa niem ode -
szła ze swo je go miej sca i zna la złam ją
przy sto li ku w ka wiar ni. Mó wię so bie, że ta
piel grzym ka się nie uda ła. Ona bom bar du -
je mnie py ta nia mi: „Bóg – tak – On ist nie -
je, ale cze go On ode mnie chce? Mo je ży -
cie jest bar dzo do bre! Bo że, chcę na praw -
dę nie wie le, ale ja bar dzo ko cham swo je

ży cie. Nie chcę wię cej wra cać do klasz to -
ru. A po tem spo wiedź... ni gdy nie wiem,
co po wie dzieć księ dzu i nie je stem pew na,
czy to cze muś słu ży. Ostat nim ra zem to
by ło 7 lat te mu”.

Jed nak że na za jutrz po now nie pró bu -
je swo jej szan sy. Nie spo dzian ka, na gle
znaj du je wol ny kon fe sjo nał. Co się sta ło
w tym kon fe sjo na le? Nie mam po ję cia! Ale
kil ka mie się cy po Me dziu gor ju mia łam
oka zję spę dzić kil ka dni u mo ich ro dzi ców.
Oba wia jąc się at mos fe ry jak zwy kle, przy -
go to wa łam się na cier pie nie. Otóż ku mo -
je mu wiel kie mu zdzi wie niu w tym cza sie
nie wy bu chła mię dzy ni mi żad na kłót nia.
Na praw dę żad na! Co wię cej, moi ro dzi ce
za pro si li mnie, że bym uczest ni czy ła w ich
po ran nej mo dli twie, ró żań cu i in nych mo -
dli twach na ko la nach przed do brze urzą -
dzo nym oł ta rzy kiem – no wość! – a mo ja
mat ka pro wa dzi ła do koń ca te mo dli twy
śpie wa jąc Zdro waś Ma ry jo swym wspa -
nia łym gło sem. Ten po kój i to po jed na nie
od na le zio ne po 40 la tach kłót ni – oto je den
z pre zen tów, o ja kie pro si łam w li ście Go -
spę. Od tąd, w wie ku 65 lat moi ro dzi ce sta -
li się wzo ro wym mał żeń stwem mo jej
chrze ści jań skiej wia ry. I cie szy mnie myśl,
że ta ra dy kal na zmia na u nich ku po ko jo wi
i mi ło ści in spi ru je tak że wie lu in nych”.

Po dzię ko wa nia dla Mar ti ny za do star -
cze nie te go świa dec twa! Ujaw nia nam kil -
ka rze czy, któ re jesz cze wie lu uwa ża
za trud ne do uwie rze nia: z Bo giem ni gdy
nie jest za póź no i „Cier pli wość do sta je
wszyst ko” (św. Te re sa z Avi la). 

– Nad wszyst kim, co się po wie rza na szej
Nie bie skiej Mat ce z wia rą, Ona pra cu je
usil nie aż do osią gnię cia suk ce su te go czy
in ne go dnia.

– Roz wią za nie przy po mo cy roz wo du
nie jest do bre. „U Bo ga – mó wi nam Mat -
ka Bo ża – roz wód nie ist nie je”. Je śli dla
Bo ga roz wód nie ist nie je, to dla te go, że za -
cho wał dla nas naj lep sze roz wią za nie
i chce nam je ob ja wić na mo dli twie. 

– Je śli w swo im ży ciu od kry wa cie ja kąś
więk szą prze szko dę, nie moż li wą po ludz ku
do po ko na nia, przy po mnij cie so bie, że dla
Bo ga nie ma nic nie moż li we go, On to zro bi
ina czej! Mó dl cie się i wierz cie! Tak jak
Mar ti na na pisz cie list do Mat ki Bo żej. Licz -
ne są przy kła dy, gdy Ona od po wie dzia ła po -
zy tyw nie. Czyż Ona nie przy cho dzi do nas
każ de go dnia do kład nie po to, aby nam po -
móc? W swo im li ście za cznij cie od po dzię -
ko wa nia Jej, po nie waż „mo dli twy dzięk -
czy nie nia są pierw szy mi, któ re do cie ra ją
do Nie ba” – po wie dzia ła do nas Vic ka.

s. Em ma nu el Ma il lard
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Trzy pierw sze ta jem ni ce
O. Pe tar Lju bi cić – oso ba wy bra na

przez Mir ja nę do ogło sze nia ta jem nic
– po wta rzał piel grzy mom, że dwie pierw -
sze ta jem ni ce do ty czą wier nych z pa ra fii
i ich od po wie dzial no ści wo bec ob ja wień.
Jest to wia do me od po cząt ku. Z dru giej
stro ny Mat ka Bo ża mó wi ła w licz nych
orę dziach w la tach 80-tych, że Oj ciec
Nie bie ski umie ści znak na Pod brdo na ko -
niec ob ja wień co dzien nych, nie znisz czal -
ny, trwa ły i wi docz ny przez wszyst kich. 

Ona wcze śniej po ka za ła ten znak Wi -
dzą cym i to sta no wi ich trze cią ta jem ni cę.
Vic ka i Ja kov mó wią, że jest on bar dzo
pięk ny. Ten znak bę dzie da ny przede
wszyst kim dla nie wie rzą cych, ale na wet
wte dy nie któ rzy nie uwie rzą – po wie dzia ła
do nas Mat ka Bo ża. Oczy wi ście nikt nie
wie, ja ki bę dzie ten znak. Przyj dzie we
wła ści wym cza sie. Nie war to wy obra żać
so bie, co to bę dzie, po nie waż Mat ka Bo ża
pro si nas przede wszyst kim, że by śmy
przed je go na dej ściem pra co wa li nad swo -
im oso bi stym na wró ce niem. I to jest pod -
sta wą! Oczy wi ście, ni gdy nie jest za póź no,
że by się na wró cić! Ale nie za po mi naj my,
że we dług św. Paw ła: „za pła tą za grzech
jest śmierć” i mo że być tak, że ta za pła ta
śmier ci za ak tu al ny grzech bę dzie zbyt
cięż ka do znie sie nia! Na sza Mat ka chce
nam za osz czę dzić wie lu cier pień!

s. Emmanuel Maillard

35. Rocz ni ca Ob ja wień
Ho mi lia o. Bran ko Ra doš – 1

Sza now ni piel grzy -
mi, dro dzy bra cia
i sio stry. Je den z pod -
sta wo wych ma te ria łów,
któ ry mi po słu gu je my

się jest szkło. Bez wzglę du czy znaj du je -
my się w na szych do mach, miesz ka niach
czy sa mo cho dach szkło chro ni nas
przed wia trem, desz czem i zim nem, ale co
jest bar dziej in te re su ją ce nie umniej sza
nam wi do ku. Na sze spoj rze nie prze cho dzi
przez szkło i wi dać ki lo me try, da le ko.
Gdy to szkło po ma lu je my sre brem, to na -
sze spoj rze nie już nie idzie w dal. To już
nie jest szkło tyl ko lu stro. I gdy pa trzy my

w to lu stro, to wi dzi my to, co jest pięk ne
w nas, ale i za uwa ża my to, co jest brzyd -
kie i za raz chce my to na pra wić. Gdy lu -
stro po ka za ło brud na twa rzy, po tar ga ne
wło sy, to na le ży umyć się, ucze sać się.
Gdy lu stro po ka za ło jed ną zmarszcz kę
na na szej twa rzy, trze ba ją w ja kiś spo sób
usu nąć al bo scho wać.

Po wie dział bym bra cia i sio stry, że
każ dy Ju bi le usz jest we zwa niem, aby ze
skru chą i po ko rą po ma lo wać szkło na sze -
go ży cia, aby śmy zo ba czy li sie bie ta ki mi,
ja ki mi je ste śmy. I dziś ta wiel ka rocz ni ca,
któ rą ob cho dzi my nie jest tyl ko do świę -
to wa nia. To jest to du cho we lu stro, któ re
pra gnie nam przy po mnieć o tym co do bre
i co złe w na szym ży ciu. Pra gnie nas na -
tchnąć do zmia ny. 

Dla te go dziś wie czo rem, w tym du -
chu, w trzech kro kach, bę dzie my o tym
roz my ślać: – pierw szy krok – dzię ku ję
za wszyst ko co do bre. Dru gi krok – prze -
bacz za to, co by ło złe i trze ci krok – zmie -
niaj my się, po pra wiaj my się w du chu zda -
nia wy po wie dzia ne go w Ka nie Ga li lej skiej
po wie dzia ne go przez Ma ry ję: „Uczyń cie
wszyst ko, co po wie wam mój Syn”.

Ko ściół, dro dzy bra cia i sio stry, da je
nam świa dec twa o wie lu Bo żych dzie łach,
któ re On czy ni w hi sto rii swo je go na ro du.
I my je ste śmy we zwa ni, aby bez prze rwy
wzy wać to, przez co zo sta li śmy bło go sła -
wie ni. Ile mi ło ści, ile tro ski, ile uwa gi po -
ka zał Bóg wo bec czło wie ka pod czas dzie -
ła stwo rze nia. Ewan ge lia nie mó wi nam
nic in ne go tyl ko mó wi o mi ło ści. Wszyst -
ko to, co Bóg po my śli wo bec czło wie ka to
jest myśl mi ło ści. W każ dym sło wie, któ -
re wy po wie dział to by ło sło wo mi ło ści.
W każ dym kro ku, któ ry uczy nił, to by ła
pie częć Je go mi ło ści. I nie mo że być ina -
czej – gdyż Bóg jest Mi ło ścią. Je go Imię
to Mi łość, na zwi sko to Mi łość, miej sce
gdzie miesz ka to jest Mi łość, pra ca, któ rą
się zaj mu je to jest Mi łość i ten Bóg Mi ło -
ści stwo rzył cie bie i mnie, stwo rzył nas
na Swój ob raz, na ob raz Mi ło ści. 

Z mi ło ści bra cia i sio stry, te go szcze -
gól ne go dnia i my przy stę pu je my do te go
Sto łu Pań skie go, aby spo ży wać na tej
Uczcie Mi ło ści. Dziś ob cho dzi my szcze -
gól ny dzień. Ob cho dzi my 35 rocz ni cę
szcze gól nej obec no ści Bo żej po śród nas,
któ rą nam oka zał po przez swo ją i na szą
Mat kę – Bło go sła wio ną Dzie wi cę Ma ry ję
Kró lo wą Po ko ju. Ten dzień przy zy wa
do na szej świa do mo ści tę nie skoń czo ną
Mi łość. Gdy Bo ży głos brzmi, to czło wiek
nie mo że za mknąć swo ich uszu. Tam gdzie
Bóg ca łu je swo imi usta mi, da je po ca łu nek

mi ło ści, to po zo sta je na za wsze. To wy da -
rzy ło się w tej pa ra fii, to wy da rzy ło się
35 lat te mu na gó rze Crni cy. 

Psal mi sta mó wi: Je że li Pan do mu nie
zbu du je na próż no tru dzą się ci, któ rzy go
wzno szą. Tam gdzie Pan dał moc ne fun da -
men ty w bu dyn ku, gdzie On dał uzbro je nie
swo jej Mi ło ści, nie ist nie je trzę sie nie zie mi
ani wiatr ani bu rza, któ ra mo że to znisz -
czyć, a by ły tu i bu rze i trzę sie nia zie mi
i wia try i by ło rów nież prze ciw sta wia nie
się dzie łu Bo że mu. By ły prze śla do wa nia,
by ły ata ko wa nia i do brze o tym wie dzą na -
si Wi zjo ne rzy, ka pła ni. I wie dzą o tym licz -
ni pa ra fia nie na szej pa ra fii, ale po zo sta ło to
dzie ło Bo że. Prze ży ło okres mło dzień czy,
prze ży ło okres doj rze wa nia i w tych dniach
osią gnę ło doj rza łość – swo ich 35 lat. 

Ktoś kie dyś po wie dział, że to jest kon -
fe sjo nał świa ta, ale jest to rów nież am bo -
na świa ta. Przed kil ko ma la ty z te go miej -
sca po wie dzia łem, że tu w tej pa ra fii
od wie lu lat ty sią ce ka zań jest wy gło szo -
nych i tak przez 35 lat. Mo że my po wie -
dzieć, że by ły do bre ka za nia, te, któ re nam
się spodo ba ły, te mą dre, dy dak tycz ne, teo -
lo gicz ne. Wy da je mi się jed nak, że to co
wcze śniej mó wi li śmy, my ka pła ni, to
wszyst ko jest tak ma ło war to ścio we.
I na koń cu chcę po wie dzieć, że to by ły tyl -
ko nasz sła be ludz kie sło wa wo bec te go
wiel kie go ka za nia, któ re Kró lo wa Po ko ju
mó wi nam już przez 35 lat. 

Ma ry ja Wnie bo wzię ta, Ma ry ja Po -
kor na Słu żeb ni ca, któ ra roz wa ża każ de
Bo że Sło wo prze ma wia tu do cie bie
i do mnie. I to prze ma wia nie sło wa mi ja -
kie goś zna ne go ka zno dziei, mą dre go teo -
lo ga, fi lo zo fa czy nie wiem ko go, ja kie goś
spryt ne go dzien ni ka rza lecz Ona prze ma -
wia tu, prze ma wia Sło wa mi Mi ło ści mó wi
jak Mat ka, a jak Mat ka mó wi wie my, że
każ de sło wo jest waż ne. Gdy Mat ka mó -
wi, każ de sło wo jest peł ne cie pła, ła god no -
ści i wszyst ko jest peł ne Jej ma cie rzyń skiej
mi ło ści i tro ski. 

Dla te go bra cia i sio stry to, co te raz wy -
po wia dam wy da je się tak bar dzo pu ste, że
mo że naj chęt niej za milk nął bym i po wie -
dział przed fi gu rą Mat ki Bo żej: – dziś wie -
czo rem mów do nas Ty Ma ry jo. Niech
każ de orę dzie do tknie mo je go je ste stwa,
mo je go ser ca. Niech Two ja mo wa i mo wa
Two je go Sy na sta nie się pro gra mem mo je -
go ży cia, mo jej ro dzi ny i mo je go na ro du.
Dzię ku ję Ci za to Ma ry jo. Dzię ku ję za ca -
łą cier pli wość ja ką oka za łaś wo bec nas,
dzię ku ję za to, że nie zmę czy łaś się na mi,
dzię ku ję za to, że na no wo gro ma dzisz nas
wo kół swo je go ma cie rzyń skie go ra mie nia. 
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Ty le ra zy wspo mnia łaś te nie za po -
mnia ne sło wa: Dro gie dzie ci, Ja was ko -
cham, Ja was obej mu ję, Ja orę du ję za wa -
mi. Ile ra zy Ma ry ja nam się ob ja wi ła, a my
ka pła ni po wta rza my: Gdy by ście wie dzie li
jak bar dzo was ko cham pła ka li by ście ze
szczę ścia. Dla te go i my bra cia i sio stry,
w tym świę tym dniu pra gnie my za pła kać
ze szczę ścia, za pła kać dla te go, że na świat
przy nio słaś Te go, Któ ry jest ce lem i wy -
peł nia niem wszel kiej na szej na dziei. Że
przed 35. la ty znów w ra mio nach przy nio -
słaś Go i po ka za łaś, że On jest Dro gą
i Praw dą i Ży ciem – Chry stu sa Pa na. 

Ma ry jo dziś na sze łzy ra do ści to za to,
że wy bra łaś ten nasz na ród. Na sze łzy ra do -
ści są z po wo du tych wszyst kich sy nów
i có rek te go świa ta od Ame ry ki i Azji,
od Eu ro py przez Afry kę i Au stra lię, któ rzy
tu usły sze li Twój głos i w nim roz po zna li
ma cie rzyń ską mi łość. Ty bez prze rwy nam
mó wisz: wzy wam was, dro gie dzie ci, mó dl -
cie się i po ść cie dla te go, że przez post i mo -
dli twę moż na po wstrzy mać woj ny. Dzię ku -
ję Ma ry jo za wszyst kie Two je sło wa,
dzię ku ję za każ de go pa ra fia ni na, któ ry cze -
ka z mo dli twą na swe go piel grzy ma i że -
gna go z mo dli twą. Dzię ku ję za każ de go
sta rusz ka i sta rusz kę, któ rzy te raz przy swo -
ich ra dio od bior ni kach prze su wa ją pa cior ki
ró żań ca od po wia da jąc na Two je we zwa nie
i two rząc w ten spo sób moc ny łań cuch
mo dli twy. Dzię ku ję Ci za każ de Zdro waś
Ma ry jo, któ re przed chwi lą od ma wia li śmy,
za każ de go Fran cu za, Po la ka, Wło cha, An -
gli ka, za każ de go piel grzy ma bez wzglę du
na to ja kie go ko lo ru ma skó rę. Dzię ku ję
za każ de go, któ ry gło śno i z peł nym ser -
cem wzy wa Bo ga i prze ma wia dla nas zro -
zu mia łym ję zy kiem, ję zy kiem mo dli twy.
Ma ry jo dzię ku ję za wszyst kich tych, któ -
rzy w mę kach i cier pie niach Two je go Sy -
na roz po zna li swo je mę ki i cier pie nia.
Dzię ku ję za wszyst kich mło dych i sta rych,
zdro wych i cho rych, któ rzy po sta wi li Two -
je go Sy na na pierw szym miej scu w swo im
ży ciu. Dzię ku ję Ma ry jo za to, że te su che
ska ły Her ce go wi ny prze mie ni łaś w oa zę
mi ło sier dzia Two je go Sy na. (cdn)

i piel grzym ka
Bądź cie apo sto ła mi mi ło ści i do bro ci
Me dziu gor je wciąż fa scy nu je, in spi -

ru je i przy cią ga uwa gę ca łe go świa ta.
Z ra cji 35. rocz ni cy ob ja wień Kró lo wej
Po ko ju przy by ło tu ty sią ce piel grzy mów,
chcąc uczest ni czyć w uro czy sto ściach
ju bi le uszo wych i do świad czyć ła ski na -
wró ce nia. Wśród nich na sza, 50-oso bo wa

gru pa z Kra ko wa, z Echa Me dziu gor ja.
Mó wi się, że każ dy z piel grzy mów jest
za pro szo ny do Me dziu gor ja przez sa mą
Ma ry ję. Po strze ga na jest Ona ja ko Mat ka
ko cha ją ca swe dzie ci, któ ra orę du je
u swo je go Sy na. Każ dy z piel grzy mów
miał in ten cje, któ re za mie rzał po wie rzyć
Kró lo wej Po ko ju. Pod czas po dró ży na -
wie dzi li śmy Sank tu arium Naj święt szej
Krwi Chry stu sa w Lud bre gu oraz mo dli li -
śmy się w ko ście le, w któ rym 605 lat te -
mu miał miej sce cud eu cha ry stycz ny. Po -
tem uda li śmy się do Za grze bia na spo tka -
nie z o. Jo zo Zo vko. 

Spo tka nie z ka pła nem – le gen dą
Jak wie my, o. Jo zo był świad kiem nad -

zwy czaj nych wy da rzeń pod czas pierw -
szych dni ob ja wień Mat ki Bo żej w Me -
dziu gor ju. Ja ko pro boszcz pa ra fii pw. św.
Ja ku ba sta rał się jak naj le piej wy peł niać
swo je obo wiąz ki mi mo re żi mu. Nie jed no -
krot nie bro nił dzie ci przed ata ka mi ko mu -
ni stów. Prze śla do wa ny, bi ty, tor tu ro wa ny
i wię zio ny ni gdy nie za parł się swej wia ry
i nie za prze czył praw dzi wo ści ob ja wień,
ani nie zmie nił też życz li we go sto sun ku
do Wi dzą cych. Te raz, sto jąc przed gru pą
piel grzy mów z Pol ski, przy wo łał wy da -
rze nia sprzed 35. lat po to, by przy bli żyć
orę dzia Kró lo wej Po ko ju. 

Na wstę pie pod kre ślił, że mi lio ny piel -
grzy mów przy by wa ją cych z róż nych
krań ców świa ta do Me dziu gor ja, otrzy -
ma ło tu ła skę na wró ce nia. – Po nad 1000
osób otrzy ma ło ła skę po wo ła nia do służ -
by ka płań skiej bądź za kon nej. Ma ry ja od -
mie nia ser ca lu dzi. Piel grzy mi z ca łe go
świa ta przy jeż dża ją tu, mo dlą się, spo wia -
da ją. Mat ka Bo ża krok po kro ku chce
zmie nić rów nież two je ży cie, two ją ro dzi -
nę – pod kre ślał. – Pra gnie, aby ście po wró -
ci li do swo ich do mów na wró ce ni, po zna li
swo je błę dy, od na leź li praw dę. Na stęp nie
o. Jo zo uka zał dro gę pro wa dzą cą do na -
wró ce nia, pro wa dzą cą przez co dzien ną
mo dli twę ró żań co wą, Eu cha ry stię, co mie -
sięcz ną spo wiedź, sys te ma tycz ne czy ta nie
Bi blii oraz za cho wa nie po stu. – Czło wiek
mo dli twy jest dziec kiem Bo ga. Ró ża niec
zaś jest mo dli twą, któ ra po win na wy pły -
wać z ser ca – prze ko ny wał fran cisz ka nin. 

Uczest ni cząc w wie czor nych na bo żeń -
stwach ró żań co wych, Mszach św., ad o ra -
cji Naj święt sze go Sa kra men tu, piel grzy -
mi mie li moż li wość po wie rzyć Kró lo wej
Po ko ju wszyst kie swo je in ten cje.

Ró ża niec z Ma rią Pa vlo vić
W pięk ny czerwcowy po ra nek na sza

gru pa wy ru szy ła w kie run ku Pod brdo. Tam
spo tka li śmy piel grzy mów zdą ża ją cych

z róż nych stron na Gó rę Ob ja wień. Roz wa -
ża nia ró żań co we pro wa dzi ła wi zjo ner ka
Ma ria Pa vlo vić. Nie któ re oso by szły bo so
po ostrych ka mie niach, nie zwra ca jąc uwa -
gi na uciąż li wo ści ta kiej wy pra wy. Wszy scy
z uwa gą i w sku pie niu słu cha li roz wa żań.
Na za koń cze nie Wi dzą ca przy po mnia ła
nie któ re orę dzia Mat ki Bo żej. Do ty czy ły
one co dzien nej mo dli twy. – Mó dl cie się
na Ró żań cu świętym. Wy ko rzy staj cie czas
na wet w no cy, by przyjść na Gó rę Ob ja -
wień i mo dlić się. Po byt w Me dziu gor ju
po trak tuj cie ja ko wiel ką ła skę. Niech czas
piel grzym ki bę dzie cza sem wa szej od no -
wy – mó wi ła. – Bę dzie to moż li we wte dy,
gdy po sta wi cie Bo ga na pierw szym miej -
scu. Tu by ło wi dać syn chro nię wy po wie dzi
Ma rii z wy po wie dzią o. Jo zo. 

35 lat z Go spą
Głów nym punk tem uro czy sto ści by -

ła wie czor na Eu cha ry stia spra wo wa na
przez 251 ka pła nów pod prze wod nic -
twem o. Bran ko Ra do sza. Na po cząt ku
ka pła ni prze szli w pro ce sji plac wraz z fi -
gur ką Mat ki Bo żej nie sio ną przez 6 męż -
czyzn. Chór po wi tał Go spę pie śnią „Sa lve
Re gi na”. Ty sią ce piel grzy mów śpie wem
wy sła wia ło Bo ga i Kró lo wą Po ko ju.
Na pla cu po wie wa ły róż no ko lo ro we fla gi,
w tym bar dzo du żo by ło bia ło -czer wo -
nych. Uro czy sty na strój wy wo ła ny przez
pie śni udzie lił się ze bra nym. Jed ni śpie -
wa li, in ni kla ska li w dło nie. Wy brzmie wa -
ło ra do sne „al le lu ja, al le lu ja”. Mi mo wie -
czor nej po ry słoń ce nadał przy pie ka ło.
W cza sie Eu cha ry stii mie sza ły się sło wa
wy po wia da ne w róż nych ję zy kach, co
przy po mi na ło bi blij ną wie żę Ba bel. 

W ho mi lii o. Bran ko przy po mniał, iż
każ dy ju bi le usz jest oka zją, by po dzię ko -
wać za to, co do bre. – Dzi siaj jest wiel ki
dzień – 35 rocz ni ca obec no ści Bo żej
wśród nas – mó wił. – Ten dzień po ka zu je
wiel ką Bo żą mi łość. Przez te 35 lat wy gło -
szo no ty sią ce ho mi lii teo lo gicz nych, dy -
dak tycz nych. Na stęp nie wska zał, że Kró -
lo wa Po ko ju prze ma wia dzi siaj do każ de go
z nas, nie sło wa mi fi lo zo fa czy dzien ni ka -
rza. Każ de Jej sło wo jest peł ne mi ło ści.
– Dzię ku je my Ci, Ma ry jo, że na no wo nas
gro ma dzisz. (...) Dzię ku je my, że wy bra łaś
nasz chor wac ki na ród, dzię ku je my za każ -
de go piel grzy ma – Po la ka, Fran cu za, Wło -
cha... Na stęp nie do dał: – Dzi siaj na pły wa -
ją łzy ra do ści, ale i smut ku nad złem te go
świa ta. Prze bacz nam, że przy zwy cza ili -
śmy się do Two jej obec no ści i prze sta li -
śmy się dzi wić te mu cu do wi Bo że mu.
W za koń cze niu ho mi lii o. Bran ko ape lo -
wał: – Niech po kój za pa nu je na świe cie,
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niech ję zyk wy po wia da tyl ko bło go sła -
wień stwa i dzięk czy nie nia, niech mo dli -
twa i post znisz czy nie po kój. Nie chce my
być bez dom ny mi, chce my do mu wy peł -
nio ne go cie płem. Tu jest nasz dom. Obie -
cu je my, że bę dzie my lep si. Po tem trój ka
Wi dzą cych: Ma ria Pa vlo vić, Ivan Dra gi -
će vić i Ja kov Čo lo od mó wi li Ma gni fi cat.
W dal szej ko lej no ści o. Ma rin ko po dzię -
ko wał za wszyst kie ła ski otrzy ma ne
od Bo ga w cią gu 35 lat. Po Mszy Świę tej
od by ła się ca ło noc na ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu w ko ście le św. Ja ku ba. 

Me dziu gor je skła nia do re flek sji
i prze mia ny ży cia. Ilu lu dzi prze ży ło tu me -
ta mor fo zę, wie tyl ko je den Bóg. Świa dec -
twa nad sy ła ne z róż nych kra jów świad czą
o tym, że dzie ją się tu rze czy nie zwy kłe,
któ rych nie moż na wy ja śnić ina czej, jak
na płasz czyź nie wia ry. Ileż to ra zy sły sze li -
śmy w orę dziach sło wa na ce cho wa ne mi -
ło ścią i wzy wa ją ce do ra dy kal nej zmia ny:
Dro gie dzie ci, ko cham was i wszyst kich
pra gnę po pro wa dzić ku po ko jo wi, któ ry da -
je tyl ko Bóg i ubo ga ca nim każ de ser ce.
Wzy wam was, że by ście się sta li zwia stu na mi
i świad ka mi mo je go po ko ju na tym nie spo -
koj nym świe cie (25.07.1990). Za pra szam
was, by ście się sta li apo sto ła mi mi ło ści i do -
bro ci (25.01.1993). Czy mo że my nie przy -
jąć te go za pro sze nia? Ha li na Bar to siak

Brat Elia
w Pol sce

16–20 czerw ca 2016 r. 
Wie licz ka 16.06.2016 r.

Prze sła nie – 1
Po kój i do bro wszyst kim. Ufam, że

dzi siej sze go wie czo ru Pan w wa sze ser ca
wło ży na dzie ję. I tak jak ta za pa lo na lam -
pa, któ ra cią gle świe ci, nie mo że cie ni gdy
stra cić na dziei. Pan ży je za wsze! A my ja -
cy je ste śmy wzglę dem Nie go? Ma my ser -
ca twar de, a Pan mó wi: – po zwól mi wejść,
pra gnę do cie bie mó wić, pra gnę cię ulep -
szać, przyjdź i chodź za Mną, pra gnę mó -
wić do twe go ser ca. 

Ile ra zy Go słu cha li śmy, a ile ra zy Go
usły sze li śmy w na szym ser cu? Za wsze?
Czy tyl ko wte dy kie dy chcie li śmy i chce -
my wi dzieć wszyst ko tak, jak nam się po -
do ba, tak, jak nam się wy da je, tak jak my
chce my? A to nie o to cho dzi. To nie tak
Pan do nas mó wi. Pan mó wi do nas przez

Ewan ge lię. Sy ci nas. Mó wi – przyjdź, bo
ni gdy nie je steś sam. Ja cię od bu du ję, od -
no wię cię, dam ci to Sło wo, któ re go po -
trze bu jesz, nie kłam stwa ale praw dę. 

Ja (fra Elia) cu dów nie czy nię, czy ni
je Bóg. A wie cie dla cze go je czy ni? Po nie -
waż my się mu si my zmie nić. Je że li my się
nie zmie ni my, to co mi Bóg mo że dać? Je -
że li ja się nie zmie nię, to co mi da, cze go
ocze ku ję? Więc zmie niam się. Czy mo dli -
twa jest cięż ka? Czy we dług was mo dli twa
jest cięż ka, trud na? Tak czy nie? Nie. A ja
was za pra szam, aby ście się wszy scy ra zem
mo dli li. Dzie sięć mi nut dzien nie. Nie
za na mi, ale za dzie ci cho re, za wszyst kie te
oso by, któ re są sa mot ne, za wszyst kich
cho rych. Za tych, któ rzy są tu taj po śród nas
i za tych wszyst kich, któ rzy w do mu po zo -
sta ją sa mot ni, opusz cze ni. Za tych, któ rzy
są da le ko od wia ry, za wszyst kich tych,
któ rzy po trze bu ją mi ło ści Bo żej i Je go ła -
ski. Pan jest mi ło sier ny za wsze, ni gdy się
nie mę czy, za pra sza nas, a my jak się za -
cho wu je my? Kie dy mi się przy po mni, kie -
dy prze cho dzę ko ło ko ścio ła? Idę szyb ko,
spie szę się, to jest złe, nie do bre. 

Kie dy prze ży wa my kry zys, to Pan
do nas ape lu je, wzy wa nas – przyjdź,
usiądź i mów do Mnie.

Je że li ty do mnie nie przyj dziesz, to
w ja ki spo sób mo gę cię zro zu mieć? To jest
Sło wo Bo że. Bóg nie jest da le ko od nas.
On jest cią gle bli sko nas. On nas ni gdy nie
opu ści. On jest za wsze z na mi. A nam kie -
dy coś się przy da rzy – rak, ja kieś zło, ca łe
zło, któ re mo że ist nieć, chce my od ra zu
mieć ma gicz ną różdż kę, a gdzie jest cier -
pli wość? Cier pli wość to cno ta moc nych.
Trze ba mieć po kój we wnę trzu. Je że li nie
ma my po ko ju, co ma my mieć? 

Te raz uwa żaj cie, bo za da ję py ta nie
wszyst kim. Czło wiek bez Bo ga kim jest?
To jest czło wiek zgu bio ny. Ale czło wiek
z Bo giem ni cze go się nie boi, po nie waż
Pan jest przy nim. Wie cie dla cze go przy ją -
łem ta kie imię – brat Eliasz od Apo sto łów
Sło wa Bo że go? Wie cie dla cze go? We dług
was, kto jest pierw szym apo sto łem, któ ry
po szedł ewan ge li zo wać? To jest Ma ria
Mag da le na. Tak, to praw da, to jest Ma ria
Mag da le na. Nie ba ła się. I ja was wzy wam
– was. Ja mam dar, to jest praw dzi wy dar,
aby ście mo gli mó wić o Bo gu. Mów cie
o ła sce Bo ga, na ucz cie się za wsze prze ba -
czać, zmień cie wa sze ser ca. 

Czy w ro dzi nie po wie dzie li ście so bie
na wza jem – ko cham cię? Czy po pro stu
spy ta li ście dru gą oso bę czy mnie ko chasz?
Czy roz ma wia cie tak w ro dzi nie? Nie, tak
– każ dy od po wia da za sie bie, a Pan mó wi

– za wsze ma cie tak czy nić. Mó wię
do mał żon ków, kie dy po bra li ście się Pan
was zjed no czył na za wsze. I te raz mu si cie
się o to py tać (mó wić so bie). Pa mię taj cie,
że my nie je ste śmy tu taj wiecz ni. Je ste śmy
tu taj prze chod nia mi. Dzi siej sze do bro, ro -
dzi na – jest dzi siaj, te raz i mi łość jest te raz.
Więc cze go bra ku je? Spo ko ju, po go dy du -
cha. Od dal cie ego izm, od dal cie go, du mę,
py chę i wy daj cie do bre owo ce mi ło ści –
ko cham cię. Pa nie pro szę Cię, po zo stań ze
mną. Pa nie po zo stań w mo im do mu, po -
trze bu ję Cię. Ochroń mo je dzie ci, ochroń
mo ją ro dzi nę, ochra niaj naj słab szych,
ochra niaj tych, któ rzy są w po trze bie. Pro -
szę Cię Pa nie, nie opusz czaj mnie. 

Dzie sięć mi nut ta kiej mo dli twy: sam
na sam z Bo giem. Ty i Bóg. Ja Cię po trze -
bu ję. Po trze bu ję, abyś do mnie mó wił.
Mu szę się zmie nić. Pa nie po móż mi. Nie
daj mi już wię cej pro ble mów, abym wi -
dział tyl ko zło, ale daj mi wi dzieć do bro.
Pa mię taj cie o jed nej rze czy: Pan na krzy żu
nie skoń czył swe go ży cia dla mnie. A kto
wie dla cze go umarł tak mło do? Zna cie
praw dzi wą hi sto rię? Otwórz cie cza sa mi
Pi smo Świę te – Ewan ge lie i czy taj cie krok
po kro ku. Ja was wzy wam, ja was za pra -
szam, aby ście we szli w tą mi łość Bo ga.
By ście mo gli ją od czuć, że On czy ni was
moc ny mi, sil ny mi, i wte dy zro zu mie cie
jak wiel ka jest mi łość Bo ża i dla cze go Je -
zus umarł na krzy żu za nas wszyst kich. 

On po wie dział – tak – Bo gu Oj cu: Oj -
cze prze bacz im bo nie wie dzą co czy nią.
Amy – kie dy ma my coś złe go, coś nas bo -
li, nic się już wię cej nie ro zu mie. Od ra zu
przy cho dzi nam kry zys, za mie sza nie, to
jest po mył ka, to jest źle. Trze ba być moc -
nym. Nie martw się, krok po kro ku a się
zo ba czy. Pan bie rze cię za rę kę i idzie z to -
bą, pro wa dzi cię da le ko i ci po ka zu je wie -
le pięk nych rze czy. Ak cep tu jąc, przyj mu -
jąc to, je że li to przyj mie my wszyst ko po -
wo li, po wo li się roz wią zu je. Być wy trwa -
łym to jest ła ska Bo ża, ale je że li bę dzie my
cią gle ro bić we dług sie bie, we dług swo ich
po my ślun ków, to po pro stu jest to wiel ka
po mył ka. Ma my mo dlić się o po wo ła nia,
za mło dych. Bez mło dych co my zro bi my?
Ko ściół po trze bu je mło dych, a my ma my
się za nich mo dlić. Pa nie pro szę Cię
ochroń mo je dziec ko, ochroń mo ją cór kę,
ja Ci ją po wie rzam, a Ty patrz co się dzie -
je, to jest bar dzo waż ne. Mo dli twa za ka -
pła nów. Mo dli twa za wszyst kich, to jest
mo dli twa cią gła, sta ła. Kie dy by łem wAu -
stra lii to by ła cią gła mo dli twa, wie cie dla -
cze go? Kie dy kła dłem się spać na dru gim
kon ty nen cie wsta wa ło słoń ce i mo dlo no
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się, Msza Świę ta by ła, no wy dzień po -
wsta wał a mo dli twa trwa ła. 

Ła ski przy cho dzą do nas sa me tyl ko
otwórz cie wa sze ser ca, otwórz cie. A kie dy
ktoś wam mó wi, że nie wie rzy, to nie waż -
ne. Mó dl cie się dwa al bo trzy ra zy wię cej,
a wie cie dla cze go?, bo ten się boi po wie -
dzieć – tak. Boi się po wie dzieć: tak Pa nie,
ja wiem, że pew ne go dnia mu szę umrzeć.
Bo wie cie co mó wi ate ista? Ja nie wie rzę.
A ja mu od po wia dam: – no do brze, że nie
wie rzysz, ale pa mię taj, że pew ne go dnia,
kie dy przyj dzie na mnie czas – mo ja go -
dzi na, przyj dzie rów nież i two ja go dzi -
na na cie bie, po nie waż śmierć jest dla
wszyst kich. Nic to nie zmie ni dla mnie czy
dla cie bie, ona (śmierć) jest jed na ko wa.
I ta oso ba po pro stu szyb ko ma kry zys (za -
czy na my śleć) – zro zu mie li ście? Trze ba
się mo dlić, to jest praw da. 

Jest wie le cho rób, ofia ruj my je Bo gu.
Na sza mo dli twa mu si być sta ła, cią gła, nie -
ustan na. Mu si my re spek to wać to, o co Pan
pro sił: sześć dni ma cie do pra cy, a je den
aby się we se lić ra zem z Nim. Aby z Nim
roz ma wiać. Aby wszy scy ra zem mo gli się
spo tkać i zo ba czyć. Po nie waż Pan mó wi
przez Ewan ge lię i jest to Sło wo, któ re mnie
do ty ka. Jest to rzecz, któ ra po pro stu spra -
wia że czu ję się bli sko Nie go. (cdn)

Re ko lek cje 
na Ja snej Gó rze

28–30 sierp nia 2015

o. Ka mil Szu stak osp pe – Ka za nie – 2

Szu kaj my 
praw dzi we go ży cia – 2

Jak w prak ty ce mo że my to uczy nić
my, wie rzą cy w Chry stu sa? Je śli prze -
śla dow cy, bo oni wciąż ist nie ją na róż ne
spo so by, dzi siaj ma ją bar dziej wy ra fi no -
wa ne i bar dziej sku tecz ne me to dy niż
wte dy, ale wła ści wie cel jest je den i dzia -
ła nie cią gle to sa mo. Oni po ja wia ją się
na róż nych eta pach hi sto rii, na róż nych
sze ro ko ściach geo gra ficz nych. Na wet je -
śli pró bu ją za mknąć usta od waż nym
świad kom praw dy to i tak ni gdy ich nie
zwy cię żą, po nie waż trze ba so bie uświa -
do mić, że tą si łą na sze go zwy cię stwa jest
na sza wia ra, to za ko rze nie nie w Chry stu -
sie i dla te go nie wol no zgo dzić się na to,
by co kol wiek osła bi ło na sze re la cje
z Chry stu sem. 

Nie mo że my zgo dzić się na coś, co za -
głu sza ludz kie su mie nie tak, jak w przy -
pad ku He ro da. On miał wraż li wość su -
mie nia i chęt nie słu chał Ja na a sta ło się
jed nak coś tra gicz ne go. Jed nak nie po szedł
za gło sem su mie nia. My wie my, że tym co
za głu sza naj bar dziej na sze su mie nie to
grzech. Na ogół jest tak, że to jest la wi na,
bo zwy kle mó wi my grze chy lek kie, cięż -
kie, a każ dy grzech jest wy kro cze niem
prze ciw ko mi ło ści, a je den grzech po cią ga
za so bą na stęp ny i to jest ta ki łań cuch, la -
wi na, któ ra pro wa dzi po tem do ru iny. Cza -
sem są dzi my, że nam się uda grze szyć tyl -
ko do pew ne go stop nia, ot tak, zwy czaj nie,
to nic nie zna czy, to nie wie le zna czy. 

Pró bu je my uspra wie dli wiać się
na róż ne spo so by, ale z gó ry wia do mo, że
ta kie trak to wa nie swo ich po staw pro wa dzi
po tem do po raż ki. Zło ma si łę znisz cze nia
i każ dy, kto wcho dzi w dia log ze złem sta -
je się ofia rą grze chu, zła, po pro stu prze -
gry wa ale je śli wcho dzi my w dia log z do -
brem, zwy cię ża w nas do bro. Dla te go ta
dzi siej sza li tur gia, w któ rej czci my mę -
czeń stwo św. Ja na Chrzci cie la za pra sza
nas aby śmy uwraż li wi li swo je ser ca i su -
mie nia, aby śmy w ża den spo sób nie za głu -
sza li, nie go dzi li się na naj mniej sze zło,
a to na pew no kosz tu je i to cza sem jest tym
ukry tym, ci chym mę czeń stwem, któ re
bar dzo kosz tu je czło wie ka. 

Je śli za da je my so bie py ta nie w ja ki
spo sób mo że my upodob nić się do św. Ja -
na Chrzci cie la, do od wa gi je go ży cia?
War to po pa trzeć ile wy sił ku wkła da my
w roz wój we wnętrz ny, w wier ność Chry -
stu so wi, w to kon se kwent ne po dą ża nie
dro gą Bo żą czy ta jąc Sło wo Bo że, za cho -
wu jąc Je go przy ka za nia. Je śli po sta wi my
so bie ta kie py ta nie, uświa do mi my so bie
ile to nas kosz tu je i czy nas to w ogó le
kosz tu je? Wte dy le piej zro zu mie my ile
jesz cze ma my do zro bie nia w swo im ży ciu
i sko ro Bóg da je nam ten czas, da je nam tę
ła skę i sko ro da je nam sku tecz ne środ ki ku
te mu, czy li ży cie sa kra men tal ne – nie mar -
nuj my tych Bo żych da rów, ale szu kaj my
praw dzi we go ży cia. Nie ta kie go zwy czaj -
ne go ży cia. Szu kaj my cze goś wię cej. Szu -
kaj my ży cia wiecz ne go, bo to jest per spek -
ty wa, dla któ rej war to zre ali zo wać swo je
po wo ła nie nie tyl ko przez 25 lat ale aż
do śmier ci i nie tyl ko na dziś, na ju tro,
na chwi lę ale jak sły sze li śmy – przez 40 lat
wier no ści mał żeń skiej i pięk niej sze ju bi le -
usze tu prze ży wa ją mał żon ko wie. 

To wszyst ko w Bo żej per spek ty wie
wiecz no ści ma sens. Pro śmy dziś Bo ga
o si łę od waż ne go świad cze nia o Nim je śli
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chce my zro bić co kol wiek do bre go dla
świa ta, twórz my tę at mos fe rę sza cun ku
wo bec Bo że go pra wa, wo bec świę to ści,
god no ści ludz kie go ży cia, twórz my tę at -
mos fe rę w świe cie, któ ry rze czy wi ście nie
oszczę dza dzi siaj chrze ści jan, twórz my tę
at mos fe rę na ty le, na ile po tra fi my, choć by
w spo sób naj prost szy, naj mniej szy. Te go
nie wol no lek ce wa żyć. Je śli złą czy my te
wy sił ki, to rze czy wi ście przy nie sie wiel kie
do bro, na dzie ję i po kój dla świa ta. 

Bło go sła wio na Mat ka Te re sa z Kal -
ku ty ty le ra zy mó wi ła: „Sko ro ży cie nie na -
ro dzo ne go dziec ka w ło nie mat ki jest tak
bar dzo za gro żo ne to, co mo że po wstrzy -
mać mnie i cie bie że by śmy się na wza jem
za bi ja li?”. I mó wi ła na mię dzy na ro do wych
kon fe ren cjach od waż ne do wiel kich te go
świa ta, że ta zbrod nia sta nie się po wo dem
strasz li we go dra ma tu ludz ko ści. Ży je my
w tych cza sach kie dy speł ni ło się to jej
pro roc two, bo świat od rzu cił i wciąż od -
rzu ca gło sy pro ro ków i wie my jak bar dzo
cier pią na ro dy i na sta rym kon ty nen cie
i w in nych re jo nach świa ta. My do sko na le
zda je my so bie z te go spra wę. Jak mo że my
stwo rzyć po kój w ludz kich ser cach
i w prze strze ni mię dzy na ro do wej, sko ro
ży cie czło wie ka w miej scu gdzie jest naj -
bar dziej bez piecz ne, jest naj bar dziej za -
gro żo ne w świe cie współ cze snym? Je śli
dzi siaj spo ty ka my się przed Mat ką Bo żą,
Mat ką ży cia i sły szy my o ta kim od waż -
nym świa dec twie wia ry po myśl my co mo -
że my i co po win ni śmy zro bić w tym du -
chu, aby two rzyć at mos fe rę sza cun ku wo -
bec świę to ści ży cia, god no ści czło wie ka
i każ de go ludz kie go po wo ła nia nie za leż -
nie od te go kim je ste śmy. War to o tym po -
my śleć i to tak w prak ty ce. Amen. 

Jak wyjść na uli cę? 
Ubrać się czy ro ze brać? La to – wraz

z za chwy tem nad pięk nem przy ro dy, w ser -
cu za czy na go ścić smu tek, gdyż na uli cach,
w miej scach pra cy czy szko łach, wi dzi się
bez myśl ne na śla do wa nie mo dy w ubie ra -
niu się, a ra czej w roz bie ra niu. 

Od lat mo da dam ska jest kształ to wa -
na tak, że by ko bie ta nie two rzy ła w swo -
im oto cze niu pięk na, cza ru i po sza no wa -
nia. Jesz cze do nie daw na więk szość ko biet
no si ła ko lo ro we suk nie, su kien ki, spód ni ce
– był to jed no znacz ny przy wi lej ko bie co -
ści. Ko bie ty wy glą da ły jak pięk ne kwia ty,
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ema no wa ły ta jem ni czo ścią, po wa bem, bu -
dzi ły po wszech ny sza cu nek. Współ cze -
śnie pra wie cał ko wi cie za ni ka kry ty cyzm
do ty czą cy oso bi ste go wy glą du. Gdy 30 lat
te mu dyk ta to rzy mo dy za czę li lan so wać
wśród ko biet no sze nie spodni, wów czas
za kła da ło się na nie tu ni ki, któ re się ga ły
dłu go ścią do po ło wy ud. 

Z upły wem cza su bluz ki skra ca no co -
raz bar dziej, aż od sło nio no dziew czę tom
pęp ki; styl ten przy jął się, nie bu dząc
w ogó le zgor sze nia. Wie le ko biet i dziew -
cząt od sła nia aro ganc ko swo je ra mio na,
pier si, pęp ki, cho dzi w miej scach pu blicz -
nych w szor tach, a odzie nie z prze zro czy -
stych ma te ria łów uka zu je, ja ki ro dzaj bie -
li zny ma ją na so bie. W dni upal ne część
osób ubie ra się tak, jak by by ła na pla ży.
Wy szedł z uży cia tak cha rak te ry stycz ny
strój dla płci pięk nej jak suk nia czy spód -
ni ca kosz tem ob ci słych spodni, ge trów czy
leg gin sów, w któ rych wy sta wia się swo ją
ana to mię cia ła na pu blicz ne tak so wa nie. 

Ko bie cość jest skar bem dla ro dzi ny
i spo łe czeń stwa, na le ży jej strzec, rów nież
przez god ny strój. W dzi siej szych cza sach
z za in te re so wa niem pa trzy się na skrom nie
ubra ne ko bie ty i dziew czę ta, bo to te raz
one wy róż nia ją się z tłu mu, bu dząc uzna -
nie i po dziw. Pseu do mo da, ogłu pie nie
przez me dia i na śla do wa nie za cho wań
z se ria li te le wi zyj nych uwła cza dziś do -
brym oby cza jom. Ruj nu je ta kie war to ści
jak przy jaźń, mi łość i wier ność, za któ ry -
mi, w skry to ści ser ca, każ dy z nas tę sk ni.
Sta raj my się więc wszy scy o czy stość
oby cza jów i dbaj my o na szą god ność
przez no sze nie skrom nych i es te tycz nych
ubio rów, bo ele gan cja ni gdy nie mia ła
nic wspól ne go z na go ścią. Nasz pa pież,
św. Jan Pa weł II, ape lo wał: „Mu si cie
od sie bie wy ma gać, choć by in ni od was
nie wy ma ga li”. Ten apel do ty czy róż nych
aspek tów ży cia, rów nież god ne go wy glą -
du współ cze sne go czło wie ka. 

Te re sa Lan kie wicz 

P.S. – przy po mi na my za „Twa rzą
w twarz z de mo nem”: „Z nie cier pli wo -
ścią, my de mo ny nie rzą du, cze ka my
na okres let ni, aby jesz cze wię cej lu dzi
zwią zać na szy mi sie cia mi nie czy sto ści. Ja
je stem bar dzo spryt ny; aby osią gnąć swój
cel w świe cie, osła biam au to ry tet ro dzi -
ców, któ rzy są pierw szy mi od po wie dzial -
ny mi za nie przy zwo ity spo sób ubie ra nia
się ich có rek. Ko bie ty no szą ce się bez -
wstyd nie utwier dzam w prze ko na niu,
że nie ro bią nic złe go, po nie waż obec -
nie pra wie wszyst kie tak się ubie ra ją”. Nakład: 11.900 egz.
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Kàcik wydawniczy
Ojciec mówi 

do Swoich dzieci

Na prawach rękopisu 
Matki Eugenii

Elisabetty Ravasio

„Nie wierz cie, że je stem owym strasz -
nym star cem, któ re go lu dzie przed sta wia ją
na swo ich ob ra zach i w swo ich książ kach!
Nie, nie, nie je stem ani młod szy ani star szy
od Mo je go Sy na i Me go Du cha Świę te go!
Dla te go też chciał bym, aby wszy scy – od
dziec ka do star ca – na zy wa li Mnie z uf no -
ścią Oj cem i przy ja cie lem, po nie waż za -
wsze je stem z wa mi, jak rów nież bra tem,
gdyż czy nię się po dob nym do was, że by
was upodob nić do Mnie. Jak że wiel ka by ła -
by Mo ja ra dość, gdy bym zo ba czył, że Ro -
dzi ce uczą dzie ci wzy wać Mnie czę sto
imie niem Oj ca, któ rym rze czy wi ście je -
stem! Jak bar dzo pra gnął bym wi dzieć, 
że za ko rze nia się w tych mło dych du szach
uf ność i w peł ni dzie cię ca mi łość do Mnie! 
Ja wszyst ko zro bi łem dla was, a czy wy nie
zro bi cie te go dla Mnie?

Chciał bym za miesz kać na sta łe w każ dej
ro dzi nie jak w swo im kró le stwie, aby każ dy
mógł po wie dzieć z ca łą pew no ścią: „Ma my
Oj ca, któ ry jest nie skoń cze nie do bry, ogrom -
nie bo ga ty i nie zwy kle mi ło sier ny. My śli 
o nas i jest bli sko nas, pa trzy na nas, sam nas
wspie ra i da nam wszyst ko, cze go nam brak,
je że li Go po pro si my. Wszyst kie Je go bo gac -
twa są na sze: bę dzie my mieć wszyst ko, cze -
go nam trze ba”. Je stem tu wła śnie dla te go,
by ście Mnie pro si li o to, cze go po trze bu je -
cie: „Pro ście, a otrzy ma cie”. W Mo jej Oj -
cow skiej do bro ci dam wam wszyst ko, aby
każ dy mógł uwa żać Mnie za praw dzi we go
Oj ca, ży ją ce go wśród swo ich – jak to rze -
czy wi ście czy nię.

Pra gnę tak że, aby każ da ro dzi na po sia da -
ła na wi docz nym dla wszyst kich miej scu
ob raz, któ ry póź niej dam po znać Mo jej 
có recz ce. Chcę, aby w ten spo sób każ da ro -
dzi na od da ła się pod Mo ją szcze gól ną opie -
kę, by móc Mnie ła twiej ob da rzać czcią.
Tam każ de go dnia ro dzi na po zwo li Mi
uczest ni czyć w swo ich po trze bach, pra -
cach, tro skach, cier pie niach, pra gnie niach,
a tak że w ra do ściach, bo wiem Oj ciec mu si
wie dzieć o wszyst kim, co do ty czy Je go
dzie ci.

„W two im ser cu roz pa li łem szcze gól niej -
szą mi łość ku Oj cu, bo chcę ci ob ja wić 
Oj ca, a przez to, już tu na zie mi, dać ci za -
kosz to wać z oce anu szczę ścia, w ja kim to -
ną wy bra ni w nie bie, któ rzy już są w Do mu
Oj ca. Do po móż Mi do roz sze rza nia chwa ły
Oj ca, a na peł nię cię ła ska mi” to sło wa Pa na
Je zu sa do s. Le oni Na stał (1934-1939 r.). 

Za chę ca my do włą cze nia się w roz sze -
rza nie Chwa ły Oj ca, aby tak jak obie cał na -
peł niał nas ła ska mi. Bro szur ka, Iko ny Bo ga
Oj ca i ob raz ki z mo dli twa mi do na by cia 
w Re dak cji. 

Od Redakcji
1 sierp nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją cy

w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz w Bo -
żym Gro bie w Je ro zo li mie 6 sierp nia w 1. rocz ni cę
elek cji Pre zy den ta i w in ten cji Oj czy zny, oraz
25 sierp nia w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza -
jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra -
wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz -
no ści du cho wej w tych dniach. 

ME DZIU GOR JE – 2016
• 29 WRZE SIEŃ–6 PAŹ DZIER NIK
– ANIEL SKA

• 29 GRU DZIEŃ– 5 STY CZEŃ 
– SYL WE STRO WA

• LISTOPAD – RE KO LEK CJE 
W „MA GNI FI CAT” U MA RII PA VLO VIĆ 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” 
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

*****
No wen na do Bo ga Oj ca zo sta ła na pi sa na

z oka zji Ro ku Bo ga Oj ca, któ ry był po świę -
co ny Bo gu Oj cu, przy go to wu ją ce go już
bez po śred nio ob cho dy Ro ku Ju bi le uszo we -
go 2000. Jej au to rem jest o. An dre Mas se,
ka płan i za kon nik ze zgro ma dze nia CSC –
Świę te go Krzy ża z pro win cji ka na dyj skiej,
któ ry zmarł 19 mar ca 2000 ro ku. Nie do -
wie my się już ja ka by ła hi sto ria po wsta nia
tej no wen ny i dla cze go ją na pi sał. Jed no
jest pew ne – je go duch i na bo żeń stwo ku
czci Bo ga Oj ca po zo sta nie ży we w tek ście
tej mo dli twy.  Wie rzę że o. An dre jest już
szczę śli wy prze by wa jąc w ra mio nach naj -
lep sze go Oj ca. Tekst No wen ny moż na zna -
leźć na www.kro lo wa -po ko ju.com.pl

Da wid
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